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T Y G O D N IK  P O Ś W IĘ C O N Y  S P R A W O M  P O D H A L A  -  S P IS Z Ą  —  O R A W Y .

Nr. 10. N ow y Targ, dnia 6 marca 1932 r. Rok X X .

Zdania i urywki z kazań ks. Józefa Stolarczyka,
p ie r w s z e g o  p r o b o s z c z a  Z a k o p a n e g o .  (Wyją tk i  z n i e w y d a n e g o  życ iorysu) .

—  D u k  ludzk i  to  nie  kij,  co hy  g o  m o ż n o  na 
k o l a n i e  z ł om ać .  D u s a  lu d z k o  to  nie p o m y w a ć ,  co b y ś  
g o  m ó g  sc io rać  g r z y c h a m i ,  a p o te  zaś  w y p ło k a ć ,  
W s e  ta n a  niej  b r u d  o s t a n ie  i w id n o  g o  bedz ie .  S a ­
bała to  wielg ie  dz ie ło  Roz ę ,  ino  sk o d a ,  ze n ie sko ń-  
con e .  P r a w d ę :  „W i ar a  b ez  u c z y n k ó w  m a i t w ą  j e s t “ 
t łu m aczy  w ten s p o s ó b :  c o b y ś  ty  c ł eku całe roki  krzi- 
coł ,  ześ  b o g a t y  i d o b r y ,  a b i e d n e m u b y ś  i g l a j c e na  nie 
d o ł  i c o b y ś  d o b r e g o  nic n ie  zrobie ł  n ad to ,  ześ  ta b a ­
b i e  swo je j  w ia d r o  w o d y  z p o t o k a  p rz iniós ,  t o ś  p*ony 
i kie k ie j s i  T e n  wie ku i s ty  G a z d a  n ie b iesk i  na  są dz ie  
o s t a t e c n y m  dus ick i ,  j a k o  te z io rka  s i e d la ck o m  bedz ie  
wio ł ,  to ty s p a d n i e s  j a k o  p le w a  za roz  p rze d  Nim 
i us ły s i s  s ło w a  p o tę p ie n i a  —  c o b y ś  ty c ł eku  m iz e r n y  
ca ły  św ia t  z j eździ ł ,  a m i o ł  oci z a m k n i o n e ,  to  ci to 
n ic  nie  płaci ,  b o  nic nie u ź ry s  —  ni m o s  oców ,  co 
s ą  z ł a ski  bosk ie j ,  a j ak  ty ł ask i  bosk ie j  n im o s ,  to 
k o ł o  d u s n e g o  z b a w ie n i a  n ie  za je zd zo j ,  bo go  bez  ł a ­
ski  b osk ie j  nie  do s ta n ie s .  S a k r a m e n t a  świę te  to s o m  
je s t  j ako  te łyki ,  te p igu łki ,  t e  k r op l e  od  d o k t o r a .  —  
Kie  ci s ie  juz  zd ro w ie  ch rz eśc i j a ń sk ie  zacn ie  psuć ,  
t r z e b a  g o  n imi  ł a t ać  p i lno .  S a k r a m e n t a  tyz  w ył a t a j ą  
p rz i  p o m o c y  ł a sk  bo sk ic h  twój  s t o s u n e k  d o  B og a ,  z e ­
p s u t y  g r z y c h a m i ,  i be dz ie s  j e sce  dz iecke  C h r y s t u s o ­
w y m .  C o b y ś  ino  g o d n i e  d o  nik p rz i s t ęp ow ał .

J a n i o ł k i e m  s t r ó ż e m  t o b y  jo  za z o d n e  sk a rb y  
n ie b ie s k ie  nie  był ,  bo  to  b ie d o k  da je  c ł owi eko wi  do  
g a r ś c i  scęście,  p i lnu j e  g o  ód  z ł eg o  sy n d y l ,  co by  mu  
n ie  by ło  źle,  ale d o b r z e  i co by  d u s n e  zb a w ie n i e  m io ł  
k o ń c e m .  —  A o n  ci sie —  ten c łowiek  —  nie od w d z i ę -  
t i ,  a l e ci j e sce  j ę z o r  p a s k u p n y  p o k o ze .  S t ra śn ie  to 
b i e d n o  j e s t  ta r ob o ta  t e g o  j a n io łk a - s t ró z a .  W t o  g o  j e ­
d n a k o  m o ,  ko ch o  i s łuc ho ,  scęś l iwy  to  c lowiek na 
wiek i .

P o j e d y n  cłek to  t ak  myś l i ,  j eze  juz  P o n i e z u s  
nic ni m o  do  r o b o ty  ino  o tern my ś leć ,  c o b y  j e m u  
b y ło  do br ze .  Hen ,  d a l e k o  j a k ib y ś  ty m ó g  b yć  ścęśl i -  
wy,  k ie b y  ch o ć  na cie p o  krzcie ś w ię ty m  toz  P o n i e -  
zus  po ź ro ł  mi łos ie rnie .  A po te  j e sce  w g o d z i n ę  śm ie rz -  
ci cie nie  opuśc i ł .  Ale  na  to t rza ci się d ł u g o  zashs-  
g ow ać .

Nic  ni m o ż n o  p rzeźryć,  co cł eka ceko po  śmie rz -  
ci, a to bez te przic inę ,  ze k ieby  cłek juz  wiedz io ł  co- 
bedz ie ,  j u z b y  nika nie robieł ,  i n o b y  lezol  i m y ś l c ł  na t  
t ćm,  co sie ś n im  s t a n ie  i k i edy  sie s t anie .  C e k o ł b y  in o .

Przy jac ie l  to nie j e s t  taki ,  co je u tob ie  co g o ­
d z i n a  i c i ąg le  ci sie na pr z ik so ,  pok ie la  ci do br ze .  —  
Niek  ino  P o n  B ó g  na cie krziz spuśc i ,  ho,  ho,  od lec i  
cie t ak  w ar tko ,  j a k o  t e g o  J o b a  p rzi jocie l e odlecie l i .  
Z a m i a r ó w  bo sk i ch  nie p r zeź rys ,  b o ś  za g łup i ,  a c o ­
b y ś  byl  t e l o ^ m ą d r y ,  j ako  so m  jes t  ci l udz ie ,  co to c a ­
łe z i wo by c i e  ino  m y ś l o m  i m y ś l o m ,  to  po te  d o j d z i f s  
do  t e g o  so m ,  ześ  g łup i ,  j e ze  B o g a  kces  pod eż ry ć ,  po -  
dy j ść  i w iedz ieć  J e g o  św i ę t o m  myś l .  J e d n o  m o z e s  
ju s  t e roz  wiedz ieć ,  ze B ó g  cie kce z b a w ić  i to ci wy -  
starci.

Z o b y ś  sićkie g ó r y  p rzeseł ,  s ićkie  p r z e w ę d r o w o ł ,  
to  ła sk i  Boskiej  nika nie  no jdz ies ,  j a k e ś  j o m  st raci ł ,  
ba  ino  w s łu ch an ic y  u ks iędza .  —  M a tk ę  ci d o ł  Po-  
n ie zus  nie po to ,  coby cie o p i e ra ła  i mia ła  o p ie k ę  n a d  
t o b o m ,  ale m o s  ją  po to ,  co by  P o n i e z u s  widzioł ,  jako.  
ty s w o j o m  m a t k ę  b ed z ie s  u m io ł  u s a n o w a ć  i w y p e ł n i a ć  
4 p rz ikozan ie .

M ię dz y  o jcami  ino j e s t  ta różn ica ,  ze matka;  
b ed z ie  ci 10 razy g o d a ł a  j e d n o ,  a j ak  jo m  nie us łu -  
cl ios,  to  p o te  p r z e p y t o s  j o m ,  i b ed z ie  do b r ze .  Ale- 
ociec  to ci ino  roz p o w i e  i m o  być,  a nie  to  b ie r ^  
kij. T o z t o  sie p i lnuj .
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W  nieb ie  b e d z i e m y  kwali l i  P o n ie z u s a  r az em  ze 
ś w i ę t y m i  bez sićkie wieki ,  ale co by  ta wieść d o  nieba ,  
t r zeba  tu  na  zieini  d o b r z e  z a b ie g a ć  i te scęś l iwość ,  
źu tok  na  z i emi  n ie sc ę ś l iw o ś r io m  za rabiać.

P o n i e z u s  wiedz io l  d o b r z e  j a k o m  pr ó b ę  n o m  z r o ­
bić ,  ciś sp r aw ie d l i w y .

Była  t a ko  b a b a  g a ź d z i n a  na  K as p ru s i a k ,  co jej 
g o ś c i e  z w y n a j ę t e g o  d o m u  ob ro zk i  świę te  powy ruc a l i .

Ale o na  ta wyruc i ł a  gośc i  z c h a łu p y ,  b o  nie  byl i  zy-  
dy.  Mioł  być  p roces,  ale g a ź d z i n a  wz iena  nn e t ł e  i pe-  
dzia ł a  t ak:  jo  w o m  t u - d o m  proces ,  j ak  sie w e z n e m  
d o  wos.  W y  sie ta m oż ec ie  w ies ać  i s e j m o w a ć  j a k o  
s ie w o m  widzi ,  pre ob razk i  widziel i śc i e na śc ian ie  
j ak eśc ie  w y n a jm o w a l i .  —  P ro c es u  nie  by ło  ani  tyz  
w takiej  sp r a w ie  m g d a  do  m n ie  ludz ie  nie  n ac ho dz i l i .

A n d r z e j  S topka .

Pomnik Władysława Orkana W NoWym Targu.
Z in i c j a tywy Z w ią z ku  P o d h a l a n  P ó łn o c n e j  A m e ­

ry k i  w C h i c a g o  ma  być  w z n i e s i o n y  p o m n i k  śp.  W ł a ­
d y s ł a w a  O r k a n a  w N o w y m  T ar g u ,  k o sz te m  wy ch o d z -  
tw a  r o d a k ó w  p o d h a l a ń s k i c h .  W ten s p o s ó b  Związ ek  
p r a g n i e  uczcić p a m i ę ć  p o d h a l a ń s k i e g o  po e t y  i p isa rza.

W  p o w y ż s z e j  s p r a w ie  o d n i ó s ł  się Związ ek  P o d ­
h a l a n  w C h i c a g o  d o  R a d y  mie j sk ie j  m ia s ta  N o w e g o  
T a r g u  p i s m e m  z dn ia  27. p a ź d z i e r n ik a  1930 r., k t ó ­
re  m z a k o m u n i k o w a ł  R a d z i e  u c h w a łę  swoją ,  że p ragn ie  
w z n i e ś ć  p o m n i k  w N o w y m  T a r g u  w ł a s n e m i  f u n ­
d u s z a m i .

Ra d a  mie j sk a  na p o s i e d z e n i u  w d n i u  20 cze rwca  
19 11. r. p r zy ję ła  p o w y ż s z e  p i s m o  z r ad oś c ią  do  
w i a d o m o ś c i ,  u ch w a la ją c  p u d z i ę k o w a n i e  Z w i ą z k o ­
wi  P o d h a l a n  w C h i c a g o  za t en  w s p a n ia ł y  da r  dla 
m i a s t a  i p o s t a n o w i ł a  o d d a ć  p o d  w zn i eś ć  się m a j ący  
p o  nn ik  mi e j sce  na P lacu S ło w ac k i eg o ,  oraz  p r z y c z y ­
n i ć  się d o  k o s z t ó w  b u d o w y  p o m n i k a  p rzez u p o r z ą d ­
k o w a n i e  m ie j sc a  i w s p ó łp r a c ę  t u te j s z e g o  o b yw at e l s t w a .

C e le m  z r e a l i z ow an ia  p o w y ż s z e j  s p i a w y ,  u p o w a ż ­
n i ł a  R a d a  b u r m is t r z a ,  P. Jó ze fa  R a j sk ie go ,  a b y  p o w o ła ł  
d o  życ ia  K o m i t e t  a r tys ty cz ny ,  w sk ła d  k tó r e g o  w c h o ­
d z i ć  m a j ą  w sz ys cy  ar tyści ,  r ze źb ia rze  i m a la r z e  p o d ­
h a l a ń s c y ,  o raz  p o w o ła ć  d o  życia K o m i t e t  w y k o n a w c z y .

D o  o b y d w ó c h  K o m i t e t ó w  n a l eż y  za p r o s i ć  p r e ­
ze s a  Z w iąz ku  P o d h a l a n  o raz  P. M ic ha ła  R e k u ck ie go  
j a k o  r e p r e z e n ta n ta  w y c h o d z t w a  Z w iąz ku  P o d h a l a n  
P ó łn o c n e j  Am eryk i .  W a r to  tu p r zy to c zy ć  us tę p  p i sm a  
Z w i ą z k u  P o d h a l a n ,  w y s t o s o w a n e g o  do  Ra dy  mie j sk iej ,  
p o d p i s a n e g o  przez  p r e z e sa  t e g o  zw ią zku ,  P. H e n r y k a  
L i b a ń s k i e g o ,  k tó ry brzmi :

„ P r a g n i e n i e m  Z w ią z k u  P o d h a l a n  w A m er y c e  j a ­
k o  fu n d a to r a  t e go  p o m n i k a  jes t ,  aby  s t a ną ł  w N o w y m  
T a r g u  j ako  s tol i cy  P o d h a l a  i m o ż l iw ie  na M a ły m  
R y n k u ,  z k t ó r e g o  W ł a d y s ł a w  O r k a n  w y ru s z y ł  wraz

z P o d h a l a ń s k ą  d r u ż y n ą  L e g j o n o w ą  na wa ln ę  o w o l n ą  
i n i e p o d l e g ł ą  Pol skę .  —  D la t e g o  Z w iąz ek  P o d h a l a n  
w A m e r y c e  p r ze sy ła  na  ręce Świe tne j  Ra dy  m ia s t a  
N o w e g o  T a r g u  g o r ą c ą  p r oś bę ,  a by  s p e c ja ln ą  u c h w a l ą  
udziel i ła  p o z w o le n ia  na w zn ie s i e n ie  t e g o  p o m n i k a  na  
M a ł y m  R y n k u ,  co bę dz ie  d o w o d e m ,  że po l sk o ść ,  c h o ­
ciaż r zu co na  lo se m  za da lek ie  m or za ,  o z i emicy  swej  
i wielkich jej s y n a c h  nie z a p o m i n a " .

P o w o ł a n y  p rzez b u r m is t r z a  K o m i t e t  a r t y s t y c z ­
ny  uchwal i ł ,  na  p o s ie d z e n iu  w dn iu  13 l ipca 1931 
r o zp i sa n ie  k o n k u r s u  d o  s p o r z ą d z e n i a  b e z p ł a t n e g o  p r o ­
j e k tu  p o m n i k a  p o m i ę d z y  a r ty s t am i  p o d h a l a ń s k i m i ,  
k to r z ą b y  ze w z g l ę d u  na  s k r o m n e  f u n d u s z e  w ten 
s p o s ó b  p rzyczyni l i  s ię d o  w zn ie s i e n ia  p o m n i k a  
śp  O r k a n a ,  z o z n a c z e n i e m  te rm in u  do  sk ła d a n i a  p r a c  
d o  dn ia  15 l u te g o  1932.

Prace  na d e s ła l i  P a n o w i e  : Mic ha ł  Rekuck i  z N o ­
w e g o  T a r g u ,  S ta n i s ł a w  M a r c in ó w  z N o w e g o  T a r g u ,  
A l e k s a n d e r  N i e m ie c  z N. T a r g u ,  o raz  R yk a ła  J a n  
ze Z a k o p a n e g o .  -  S ąd  k o n k u r s o w y  o d b y ł  się w dń iu  
21 l u te g o  1932,  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  p. J ó z e f a  P ta s i a  
z N o w e g o  T ar gu .  Sąd  uz n a ł  2 p r o j ek ty  za n a d a ją c e  
się do  przy jęc ia ,  j a ko  p ie rw sz y  p ro jek t  p. S ta n i s ł a w a  
M a r c in u w o w a ,  a r t ys t y  r zeźb ia rza ,  o z n a c z o n y  g o d ł e m  
„S ło ń c e" ,  j a k o  d r ug i  p r o je k t  P. Micha ła  R e k u c k i e g o ,  

j ma la rz a ,  o z n a c z o n y  g o d ł e m  „Tęcz a" .
W y n i k  powyżs-zych p rac  p r z y g o t o w a w c z y c h  zos ta ł  

p r z e s ł a n y  Zw. P o d h a l a n  w A m e r y c e  wraz  ze sp or zą -  
| d z o n e m i  fo tog ra f j am i  p r o je k t ó w  do  w i a d o m o ś c i  i z p r o ­

śb ą  o g r o m a d z e n i e  p o t r z e b n y c h  f u n d u s z ó w ,  p r z y c z e m  
z a u w a ż o n o ,  że w y k o n a n i e  I. p io je k tu  p r z y ję te g o  p r zez  
S ąd  a r ty s t yc z n y  k o s z to w a ć  bę dz ie  co na j m n ie j  30 .000  zł.

Po  o t r z y m a n i u  o d p o w i e d z i  p r zy s t ą p i  K o m i t e t  
w y k o n a w c z y  d o  sp o r z ą d z e n i a  k o s z to r y s u  i o d d a n i a  
robót .

Budżety samorządowe.
W e  w szy s t k i ch  ins ty tuc jach  o ch a ra k te rz e  p r aw no-  

p u b l i c z n y m  p o d s t a w o w y m  p l a n e m  dz i a ła lnośc i  g o s p o ­
d a r c z e j  j e s t  —  bu d że t .  W  bud że c i e  z e s t a w ia m y  
p r z y p u s z c z a l n e  d o c h o d y  i w y d a tk i  na  o k r es  j e d n e g o  
f foku,  k tó r e  d z i e l ą  się na zw y c z a jn e  i n a d z w y c z a jn e .

D o  zw yc za jn y ch  z a l i c za m y d o c h o d y  i w y d a t k i  p o w t a ­
rza jące się z roku na  rok,  c h o ć  nie w tej s a m ej  w y ­
sokośc i ,  d o  n a d z w y c z a jn y c h  te,  k tóre  z j aw ia ją  się 
w y ją t k o w o ,  t ak w d o c h o d a c h  j a k o  też i ro z c h o d a c h .  
B u d ż e t  r o z p a d a  s ię  na r ó żn e  dz i a ły  g o s p o d a r c z y c h
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a g e n d  d a n e g o  s a m o r z ą d u  i d l a t e g o  zwraca się b a c z n ą  
u w a g ę ,  aby  z a r z ą d z e n i a  gos-podarcze,  w y n ik a j ą c e  z p l a ­
n u  b u d ż e t o w e g o ,  by ły  w y k o n y w a n e .  —  Z t e g o  p o ­
w o d u  u ch w a la  b u d ż e t  p a ń s t w o ,  u c h w a l a j ą  s a m o r z ą d y  
p o w i a t o w e ,  mi e j sk ie  i wiej skie ,  a n i e r z a d k o  t a k że  s t o ­
w a r z y s z e n i a  s t a tu to w e ,  o raz  w ię ks ze  p r ze d s i ęb i o r s t w a  
p r z e m y s ł o w o  h an d lo w e .

Z n a m y  s t a re  p rzys łow ie ,  k tó re p o w ia d a ,  że „t ak 
k r aw ie c  kraje  —  jak  m u  mater j i  s t a j e"  a za te m 
z p r zy s ł ow ia  w y n ik a  log ic zn y  w n io se k ,  że w yd a tk i  
p o w i n n y  p o k r y w a ć  się z d o c h o d a m i .  Nie za w s z e  j e d ­
n a k  regu ła  ta j e s t  p r z e s t r z e g a n ą  w s a m o r z ą d a c h .  O d  
p e w n e g o  czasu o b s e r w u j e m y  p r ze ro s t  w y d a t k ó w  nad  
d o c h o d a m i  w ogó ln ośc i .  Te d y s p r o p o r c j e  za c i ąż a ją  
f a ta lnie  na g o s p o d a r k a c h  s a m o r z ą d ó w  mie jskich  i są 
p r z y c z y n ą  z n a c z n e g o  z a d ł uż en ia  m ia s t  i mias t ec ze k .

S ty cz eń ,  lu ty  i m a r z e c  n a l eż ą  do  n a j i n te nz yw -  
n ie j s z yc h  mie s ięcy  p o d  w z g l ę d e m  g r u p o w a n i a  cyfr 
w y d a t k ó w  i d o c h o d ó w  w s a m o r z ą d a c h ,  a l b o w i e m  na 
p o d s t a w i e  d o c h o d ó w  z roku u b i e g ł e g o  uk ła da  się 
b u d ż e t  na rok n a s tę p n y .  C z ęs to  się zd a rza ,  że nie 
m o ż n a  związać  końca  z k o ń c e m ,  aby b u d ż e t  n a z w a ć  
r e a l n y m .  W tych w y p a d k a c h  p o w i n n o  się p rz y w ią za ć  
w ię k s z ą  w ag ę  do  w y p a d k ó w  a d m in i s t r a c y jn o - p e r s o -  
n a l n y c h ,  g d y ż  n i e rz a d k o  w yd a t k i  te po ch ł an ia ją  
c z w a r t ą  część b u d ż e tu  mi e j s k i eg o ,  o p i e w a j ą c e g o  na 
p r z y k ł a d  na -tOO.OUO zł.,  co s t a no w i  r ażąc ą  d y s p r o ­
p or c j ę  d o  in nyc h  dz ia łó w b u d ż e tu .  Z n a n e  są w y p a d ­
ki,  że z f u n d u s z u  d r o g o w e g o  p o k r y w a n o  w y d a tk i  
p e r s o n a l n e ,  t e chn ic zne  i a d m in i s t r a c y jn e  i j uż  poza-  
t e m  na w yd a tk i  r ze czo w e  n iewie le  pozos ta ł o .

G d y  więc w yd a t k i  a d m i n i s t r a c y j n o - p e r s o n a l n e

A.  J.  G Ó R S Z C Z Y K .

Pisarzowa
w latach 1 8 7 0 — 1880.

IV.

Dz i e w cz ę t a  z r egu ły  z i emi  nie o t r z y m y w a ł y ,  o t r z y ­
m y w a ł y  w p o s a g u  (we wian ie)  k rowę ,  p i e rz y nę ,  k o r a ­
le,  sk rz y n ię  z p ł ó tn e m  i u b r a n ia m i ,  p o n a d t o  w pół-  
s k r z y n k u  ( s c h o w e k  w skrzyn i )  j ak,  t a m  s tówkę ,  za leżn ie  
o d  z a m o ż n o ś c i  i wol i  ro dz iców .  O  p o s a g u  przy z m ó w i n a c h  
n ie  w s p o m i n a n o ,  k aż d y  wiedz ia ł ,  co  zw yk le  d z i e w c z y ­
n a  o t r z y m u j e ,  p i e n ią d z e  zaś  to by ła  d o b r a  wo la  ojców.  
J e ż e l i  zaś  rola by ła  ma tk i ,  t. zw. „ b a b o w i z n a “ , to 
w ó w c z a s  dz i edz iczy ła  j ą  córka ,  a n ie  syn .  Z tych  więc  
p o w o d ó w  j e d e n  z braci  b y ł  w i e l o m o r g o w y m  k m ie c i e m ,  
d r u g i  zaś  tul i ł  s ię  p rzy  n im  na s k r a w k u  z iemi  j a k o  
k o m o r n i k .  T a m  ty lko ,  g d z i e  t e g o  p r aw a  z w y c z a j o w e g o  
p r z e s t r z e g a n o ,  t am rola  w c iągu  w ie k ów  nie zos ta ł a  
n a r u s z o n a .  J e d n a  rola o d  r. 1413— 1914 by ła  w ręku Frą-  
c z k o w .  G d z i e  więcej  k i e r o w a n o  się mi ło śc ią  rodzic iel -

s ą  zby t  w y b u j a ł e ,  t y m c z a s e m  c ierp ią  na tern i n n e  
działy-  b u d ż e t u  j ak  ośw ia ta ,  b e z p i e c z e ń s t w o  p u b l i c zn e ,  
z d r o w o tn o ś ć ,  ro ln ic two  i t. p. B u d ż e t  z k o s z t o w n ą  
a d m in i s t r a c j ą  s t a je  s ię  n ie re a l n y  i n ie  sp e ł n ia  z a d a ń  
s p o c z y w a j ą c y c h  na d a n y m  s a m o r z ą d z i e ,  w  z w i ą z k u  
z t em o s ta tn io  p. min.  Pieracki  za p o w ie d z ia ł  w y d a ­
nie za r z ą d z e ń  z m ie r za ją cy ch  d o  s a n o w a n i a  n i e z d r o ­
wej g o s p o d a r k i  s a m o r z ą d o w e j  i u r e g u l o w a n i a  f i n a n ­
s ó w  prze z  u d z i e l e n i e  p o m o c y  k r ed y to w e j  w B a n k u  
K o m u n a l n y m .  O s t a t n i o  m ia s to  K r a k ó w  o t r z y m a ł o  
z B. G.  K. 13 milj .  z ło tych  po ży c zk i  d ł u g o t e r m i n o ­
wej na z r ó w n o w a ż e n i e  b u d ż e tu .  A b y  i na in n e  m i a ­
sta i m ia s t e cz ka  p rzysz ła  j a k  na ry ch le j  kolej ,  by z o ­
st a ły u r a t o w a n e  od  ka t as t ro fy  f inansowej .

A d o m  Z a p o r k o u s k i .

Wywiad z Panem Ministrem 
Rolnictwa.

P an  Min i s t e r  L. J a n t a - P o k z y ń s k i  udziel i ł  p ras i e  
w y w ia du ,  d o ty c z ą c e g o  od b y te j  os t a tn io  m i ę d z y n a r o ­
d ow ej  konfe renc j i  rolniczej  w Sofji :

„ G łę bo k ie  z r o z u m i e n i e  ws zys tk i ch  p ań s tw ,  b i o ­
rących udzia ł  w' konferenc j i ,  d la  ko n ie cznośc i  k o n t y ­
n u o w a n ia  w s p ó łp r a c y  pa ń s tw ,  t. zw. B ioku A g r a r n e g o ,  
o raz  dal sze j  jej r o z b u d o w y  i d a l s z e g o  p o g f ę b i a r r n  
p rz e kr o c zy ło  m o je  na j ś m ie l s z e  p r z y p u s S r z e m a .  Ws,zvc - 
kie p a ń s tw a  ro ln icze zrobi ły  d o św ia d c z e n ie ,  że p r a ­
cu jąc o s o b n o ,  nie p o s i a d a j ą  d o s ta t e cz ne j  si ły e k o n o ­
miczne j  by  m o c  z a p e w n ić  n a l e ż y t ą  o b r o n ę  swyc i 
specyf i cznych  in te res ó w  ro lniczych .  P o ł ą c z o n e  nań  -

sk ą  ku dz i ec iom ,  t am d z i e lo n o  g o s p o d a r s t w a  na :  pó ł -  
rolki ,  z a g r o d y  i pó łz a g r o d y .

K o m o r n i c y  byl i  za leżni  e k o n o m i c z n i e  od  s w e g o  
g a z d y .  G n  d a w a ł  im po le ,  b y d ł o  ro bocze ,  nov  a ł  
opał ,  w s p o m a g a ł  na p r z e d n ó w k u ,  on  n i e m a l ż e  d y s p o ­
n o w a ł  i cli, cz as em ,  on  brał  ich dzieci  na s łużbę .  O  i ' e  
g o s p o d a r z  by ł  d o b r y m  cz ło w ie k i em ,  to w ó w c z a s  k o ­
m o r n ik o w i  n aw e t  d o b r z e  się dzia ło .  „D o b r z e  t e m u  c o  
nic  n ie m o ,  bo  się w yś p i  i w y d r z e m o "  ( p r z ys ło w ie  lo ­
kalne) .  Ciężk i  j e d n a k o w o ż  by ł  j e g o  los,  o ile g a z d a  
nie  był  ludzki .  Miał  o n  w p ra w d z ie  m ó r g  lub  dw a ,  j e d ­
nak ż e  p rzy  e k s t e n z y w n e j  fo rmie  g o s p o d a r k i ,  j a k ą  
w ó w cz a s  p r o w a d z o n o ,  by ło  to  z n i k o m o  mało .

S T R Ó J .

U b ra n i a  dla m ę ż c z y z n  s p o r z ą d z a n o  na l a to  p ł ó ­
c ienne ,  na z i m ę  su k ie n n e .  L a t e m  na  co dz ie ń  n o s z o n o  
bia łe ,  z p a c z e ś n e g o  p łó tna  u s z y te  s p o d n i e  por tki  z cy r -  
ką  ( fr endzlą)  u dołu .  K o sz u l ę  n o s z o n o  z ln i a n e g o  p ł ó t ­
na ,  d łu gą ,  p o p u s z c z a n ą  p o  s p o d n i a c h ,  ko łn i e r z  m i a ł a  
wąsk i ,  w y k ła d a n y .  K o s z u l ę  p r z e p a s y w a n o  na  t r zy  p a l ­
ce sz e r o k im  p a s e m ,  u k t ó r eg o  wisi a ły p r ze ty cz k a  d o
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m i a s t  —  s t a n o w i ą  po tę g ę ,  a n a l eż y t e  w y k o rz y s t a n ie  
m o ż l i w o ś c i  zby tu  w y tw o ró w  p r z e m y s ł o w y c h ,  i s t n i e ­
j ą cy c h  na  t e ren ie  p a ń s t w  ro ln iczych ,  z a m i e s z k a n y c h  
p r z e z  b l i sko  s to  m i l jo n ó w  m i e s z k a ń c ó w ,  k tó rych  siła 
n a b y w c z a  j e s t  o be c n ie  sz tuc zn ie  zm n ie j s z o n a ,  j e s t  z a d a ­
n i e m ,  d o  k t ó r eg o  p a ń s t w a  p r z e m y s ł o w e  p r zy s t ą p ić  m u ­
s z ą  i to  n a w e t  w .nieda lekim czas ie.  S p o t k a ł e m  się 
oc z yw iś c ie  ws zę d z i e  z p e ł n e m  z r o z u m i e n i e m ,  że kon-  
l e ren c je  B lok u  nie  m o g ą  s p o w o d o w a ć  d o r a ź n y c h  z m ia n  
w sy tuacj i  g o s p o d a r c z e j ,  g d y ż  m a j ą  na celu r aczej  
o r g a n i z o w a n i e  f rontu  ro l n ic zego  dla p r zysz łych ,  a, j ak 
m a m  nadz ie ję ,  s k u te c z n y c h  n a r a d  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  
k tó r e  w inn y  d o p r o w a d z i ć  d o  p o p r a w ie n ia  eu ro pe j sk ie j  
■struktury g o s p o d a rc z e j .  D la  nas ,  t. j. dla p ań s tw  b l o ­
k o w y c h ,  konfe renc je  t e go  t y p u  m a j ą  j e szcze  i tę k o ­
rzy ść ,  że uczą n a s  pa t rzeć na  w łas ne  s p r a w y  z w y ż ­
s z e g o  p o n ie k ą d  p u n k tu  w idzen ia  i s t ą d  o b e j m o w a ć  
■szersze h o ry zo n ty .  N ie j ed n a  sp r aw a ,  w id z i an a  zbyt  
zb l iska ,  w yd a j e  się waż n i e j sz a  od  bez p o r ó w n a n i a  
i s to tn ie j s ze j  sp r aw y ,  k tó r ą  p rzy s ła n ia  n ie raz  b rak  
w ła ś c iw e g o  o d s tę p u .  T o  też j e d n o  z moic h  p r z e m ó ­
w ie ń  z a k o ń c z y ł e m  o d w r ó c e n i e m  a k s j o m a t u ,  w y g ł o s z o ­
n e g o  t e m u  lat s to  p rzez f r a nc us k i eg o  m ę ż a  s t a n u :  
„ R ó b c i e  d o b r ą  pol i tykę ,  a będz ie  d o b r e  g o s p o d a r s t w o " .  
S ądzę ,  że dzi sia j  t r zeba  raczej  s twierdz ić ,  że dobr a  
p o l i t y k a  g o s p o d a r c z a  po c i ąga  za s o b ą  d o b r ą  pol i tykę.  
J e ś l i  ch od z i  o t e ch n ic zn ą  s t r o n ę  k o n g r e s u ,  to o r g a n i ­
z a c j a  p racy by ła  w zo r o w a ,  a cz ło n k o w ie  konferencj i  
•otoczeni byli  n a j se r d ec zn i e j sz ą  g o ś c i n n o ś c i ą  z a r ó w n o  
•dworu j ak  i r zą du  b u ł g a r s k i e g o .  I p r e m j e r  i m in i s t e r  
ro ln ic tw a  dal i  n a m  m o ż n o ś ć  s p o t k a n i a  się i r o z m ó ­
w ien ia  z se tk am i  p rzeds tawic ie l i  t a m te j s z y c h  kół  po-

fajki ,  w m o s i ę ż n e j  o p r a w ie  nóż,  u g o s p o d a r z y  klucz 
d o  skrzyn i .  K a m iz e lk ę  z i m ą  i l a t em  n o s z o n o  j e d n a k o ­
w ą ,  tj. z g r a n a t o w e g o  s u k n a ,  k tó ra na s z w a ch  mia ła  
w s t a w k i  z c z e r w o n e g o  s u k n a ,  na  p r ze d z i e  zaś  d w a  r zę ­
d y  c y n o w y c h  g u z i k ó w .  K a p e lu s z  n o s z o n o  góra l sk i ,  
z  d u ż e m  r o n d e m ,  ze s k ó r z a n y m  p o d b r ó d k i e m .  W n i e ­
d z i e l ę  sz ło  się d o  kośc io ła  w b u t a c h  po lsk ich ,  w b i a ­
ły c h  lu b  g r a n a t o w y c h  s p o d n i a c h ,  kam iz e lc e  i górn icy .  
G ó r n i c e  na cod z i eń  sz y to  z p a c z e ś n e g o ,  od św ię tn e  
z a ś  z c i en k ie g o  p łó tna .  By ły  o n e  sz y te  na suk ie n n e j  
p o d s z e w c e ,  b y  się nie  mięły ,  w c i n a n e  d o  f igury,  z d w o ­
m a  w y d i t n e i n i  f a łda mi  z tyłu.  P o d s z e w k a  z p r z o d u ,  
s z e r o k o ś c i  piędzi ,  była z n ie b ie s k ie g o  su k n a ,  a p o n i e ­
w aż  gó rn ic  się nie  zap in a ł o ,  w id ać  j ą  by ło  zawsze .  
M a n s z e t y  r ę k a w ó w  gó r n i cy  by ły  również  n i eb ies k iem  
s u k n e m  p o d sz y t e .  Na ko łn ie rzu  gó r n ic y  by ły  t rzy k ó ­
ł eczk a  ze s u k n a ,  wie lkośc i  g r o ch u ,  dwa  n ie b iesk ie  i j e d ­
n o  cz e rw one .  Z i m ą  n o s z e n o  bu ty  węg i e r sk i e  z palone j  
s k ó r y  (m ia ły  o n e  s z w y  b ocz ne)  lub  też swi jaki ,  tj. b u ­
ł y  o d łu g ie j ,  p o n a d  k o la na  cho lewie ,  k tó rą  zwija ło się 
w e  d w o j e . . Swi jak i  n a z y w a n o  r ów ni eż  s t a ro ś w i ec k ie m i  
Ł u t a m i .

| l i t ycznych  i g o s p o d a r c z y c h .  P a t a  k r ó l ew sk a  p rzy ję ła
n as  ró wnież ,  a król  B o r y s  o k a z a ł  na j da le j  idące  z r o ­
z u m i e n i e  dla  z a d a ń  konferenc j i ,  j ak  też w o g ó le  dla  
g o s p o d a r c z e g o  p o ło ż en ia  E u r o p y .  W y w i a d y  z p r a s ą  
k ra jową ,  o d z n a c z a j ą c ą  się ba r dz o  p o w a z n e m  t r a k t o w a ­
n ie m sp r aw  g o s p o d a r c z y c h ,  j a k o t eż  z p r ze d s t aw ic ie l a ­
mi  l i cznych  p o w a ż n y c h  p i sm  z*agranicznych,  w y p e łn i ły  
r esz tę  b a r d z o  za ję t e g o  czasu.  P o n i e w a ż  i Liga N a r o ­
d ó w  i Ro ln iczy  Ins ty t u t  R z y m sk i  p rzys ła ły  swo ich  
p rzeds tawic ie l i ,  za t e m na k a ż d y m  kr oku  mia ło  s ię  
wyczuc ie ,  że p raca  B loku j e s t  s p r a w ą  n ie ty l ko  ży-  

i w o tn ą ,  ale b a r d z o  ważną .
K o r z y s ta j ą c  z p o b y t u  w Sofji ,  o d b y ł e m  k o n f e ­

renc je  z m in i s t r am i  rolnic twa o raz  p r z e m y s ł u  i h a n d l u  
na  t e m a t y  dla n as  b a r d z o  w ażne .  U z n a l i ś m y  z g o d n i e ,  
że n a s z e  s to s un k i  g o s p o d a r c z e  m o g ą  być  b a r d z o  p o ­
w a ż n ie  r o z b u d o w a n e  i p o s ta n o w i l i ś m y  d o k ł a d n i e  i s y ­
s t e m a ty c z n ie  p r z e s t u d jo w a ć  w szys tk ie  m oż l iw ośc i .
1 w Buka resz c ie  g o ś c in n o ś ć  p rzy jęcia była n a d w y r a z  
u j muj ąca .  Ś n ia d a n ie  u dw o ru  i o b ia d  u min.  sp r a w  
zagr .  k sięcia G h ik a ,  d a w a ły  s w y m  s e r d e c z n y m  n a ­
s t r o jem d o w ó d  b l i sk ieg o  s t o s u n k u  s p r z y m i e r z e ń c z e g o  
m i ę d z y  R u m u n j ą  a Po l ską.

W zakres ie  n a s z y c h  s t o s u n k ó w  z p a ń s t w a m i  
i b a ł k ań sk i em i  r zuca  się wręcz w oczy g o s p o d a r c z e  n a ­

s t aw ien ie  n a s z y c h  p la có w ek  d y p l o m a t y c z n y c h .  P o z n a ­
ł em  p o d c z a s  me j p o d r ó ż y ,  w p r a w d z i e  b a r d z o  ty lko  

j pob ie żn i e ,  n as ze  r ep r ez en t ac j e  w W ie d n iu ,  B u d a p e s z ­
cie, i Be lg radz ie ,  a zwłasz cza  w Sofii ,  i m u s z ę  w y ­
znać,  że różnica  p o m i ę d z y  dz i s i e j sz ą  n a s z ą  d y p l o ­
ma c ją ,  a d o b r ze  mi z n a n ą  p r z e d w o j e n n ą ,  p rze sz ła  
wsze lk ie  m o j e  o c z ek iw a n ia ,  t e m b ar d z i e j ,  że w łaśn ie  
s p r a w y  ro ln icze  a b s o r b u j ą  dzi s i a j  na  W s c h o d z i e  E u r o ­
py  z n a c z n ą  część  p r acy  na s zy c h  d y p l o m a t ó w " .  Terol.

S p o d n i e  n o s z o n o  a l bo  g r a n a t o w e ,  u sz y te  ze z a ­
k u p i o n e g o  su k n a ,  lub  też z b ia ł e g o  d o m o w e j  r o b o ty  

j s u k n a  lub p łótna .  S u k ie n n e  mia ły  gór a l sk i  obc i s ły  
krój ,  o z d o b i o n e  by ły  d w o m a  n ie b i es k i em i  i j e d n y m  

j c z e r w o n y m  sz n u rk ie m .  S p o d n i e  te by ły  śc iąg an e  w p a ­
sie  p a s k ie m .  Z i m ą  n o s z o n o  o b s z e r n e  b ia łe  ko ż u c h y ,  

i w pas ie  wcię te ,  z d w o m a  fa łda mi  wtyle ,  z a p in a n e  na  
t r zy  pętelki .  K o ż u c h y  te o z d o b i o n e  by ły  w s ta w k a m i  
k o s tk o w e m i ,  z białej  i cze rw on e j  skóry .  O p a s y w a n o  
się s r o s e m  ( t r z o se m)  p a s e m  sze r ok ośc i  p iędzi ,  w k t ó ­
r y m  był  s c h o w e k  na p ien iądze .  P a r o b cy  nosil i  paski  
w ąsk ie  ale d ług ie ,  o z d o b i o n e  m o s i ę ż n e m i  g u z i k a m i ,  
lub  kó łe cz kam i .  Pas  ten raz z a p i n a n o ,  zaś  n a s tę p n i e  

' d w a  razy  p o p u s z c z a n o  po  sobie ,  t ak że z lewe j  st ro-  
i ny  widz ia ło  się j a k g d y b y  t rzy pasy ,  co j e d en  to  

niżej .  —
P a r o b c y  na w ese lu  o zd a b ia l i  k a p e l u s z e  p ió r am i  

z ko g u c i ch  piór .  K ob ie ty  nos i ły  b u ty  z c h o l e w a m i  
z pa l one j  skóry .  S p ó d n i c e  sz y ły  z ln i a ne go ,  na g r a n a -  

1 to w o  b a r w i o n e g o  p łótna .  By ły  o n e  d łu g ie  po  kos tk i ,  
z s z y w a n e  z sześc iu  pó łek  p łótna .  Kaf tan ik i  sz y to  z ma -  
terj i ,  k tó r ą  k u p o w a n o  w sk le pac h .  K o sz u l e  sz y t o
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SPRAWY OŚWIATOWE.
# D  n t i i n K C j i .

Z am ie szcza m y  d w a  listy, i lustrujące p race  o św ia to w e  na wsi

BRZ EGI ,  ko ło  J u r g o w a .
„ J ó n e k ! D z i s io k  się pozb i e ro j ,  p u d y m y  zaźreć 

n a  Brzeg i ,  —  p a d o  mi  m ój  tow ar z i s  F ra n ek .  —
—  „E po  c o ? “ —  p y t o m  sie.
—  D y  B r z e g o w ia n i e  w y o u d o w a l i  n o w ó m  sko łe  !
—  J a k  ? C o  ? K ied y  ?
—  J a c y  s ie  pozb i ć ro j ,  to sie d o w ie ś  !
N ei p o zb i ć r o łe k  się i ch ybo j  na  Brzegi .  Jo  sie 

zabroł c h o d n i c k ie m ,  no,  b o  inej  d r ó g i  nie by ło  drzewij .
—  D zie s  sie t a m  be s  p lón to ł  ? —  Zaś  F r a n e k  

d o  m n i e  : c h y b ó j  se d r ó g ó m  !
—  E dz i es  ta d r ó g a  ?
—  Ja c y  p o d ź ,  nop ie rw i  do  gó ry  koło mł yna ,  

potóm  ko ło  p r z i k op y ,  a p o to m  na  p raw u  ru ku  bez  
m o s t  na  p r z ik op ie ,  ku m o s t o w i  na Pol sk ie j  Wo dz ie .

J a k o  pedz io ł ,  t ak i by ło .  O b z i e r ó m  sie, iie iści, 
d y  dróga. Nie t a ko  ta zaś  w y h y r n o ,  j ak we Wi towie ,  
a b o  w S óń cu ,  ale ś m i a ło  sie na nij w y m i n ó m  dwie 
fury ze s i a ne m .  I t ak se d r ó g ó m ,  hor e  w a n d r u j e m y ,  
lia te Brzegi .  Ej ! P r z y s ło  mi  na  mys ie l .  Co  to znac y  
P o l s k o ! Pierwi  za Au s t ry je  b ied owa l i  Brze go wia n i e .  
N i miel i  zo d n e j ,  ale to zodne j  drógi .  J o  s ó m  boce in  
łciek se ł bez  Brzeg i  ku M o r s k ie m u ,  to sie w rzecy 
p u sc o ł ,  t a k  j a k o  m o  być,  a l ek  m a ło w ie l e  zase ł  bądż-  
k o m u  na o b o r ę  —  i k o n ie c  d rogi .

D o p i e r o  sie w y p y tu j ,  zawraco j ,  naw rac o j  chodn i -  
ckam i, p o k la ś  nie  p rzese ł  po  sićkik o b o r ak ,  d o p ie r o ś  
p o te m  t raf iół  za d z i e d z i n o m  n ą  p r o s t ó m  ulicke.  A n ie g

z c ienk ie go ,  l n i a n e g o  p łó tn a ,  w y s z y w a n o  je na r ę k a ­
w ach , ko ł n ie rz u  i p r z o d k u  koszu l i  w o r n a m e n t  r o ś l in ­
n y  i ząbki .  Na  szyi  w ie s z a n o  j e d e n  do  t r zech  s z n u ­
r ó w  koral i ,  k tó rych  i lość i w ie l koś ć  za leżała  o d  s t op n ia  
z a m o ż n o śc i  nos zą ce j .  Dz i e w cz ę t a  ch odz i ły  z g o ł ą  g ł o ­
w ą, o p u s z c z o n y m  w a r k o c z e m ,  z ki lku za tkn ię te mi  za 
w ło s y  g a ł ą z k a m i  r o z m a r y n u  lub  ziół ł ą ko w yc h .  W dzień  
ś lu bu  w ie c zo r em  po  cz ep in ac h  o b c i n a n o  zwyk le  Pan i  
M łodej  warkocze .

K o b ie t y  o k r yw a ły  g ło w ę  chu s t ką ,  do  kośc ioła  c h o ­
d ziły  w cz u ba c h  ( c z e p c a c h — k o g u tk a ch )  na g łowie .  O k r y ­
w a ły  s ię  zw y k le  In ia n e m i  ło k tu s a m i  lub o b r u s a m i ,  z a ­
cz y n a ły  j uż  j e d n a k o w o ż  wc h o dz ić  w użyc ie  chus tki  
t .  zw. t ureckie.  W e  wsi  (na Mi ja lówce)  w yr a b ia n o  
w sp an ia łe  g d a ń s k i e  o b r u s y ,  na k tórych  by ły  de se n ie  
k lo ck o w e  l ub  kw ia towe .  L a t em  ub i e ra ły  d z iew czę ta  
g o rse ty  z c z a r n e g o  ak s am i tu ,  o z d a b i a n e  św ie cąc ym i  
sz e lą ż k a m i,  ko sz u le  z k ryzą ,  z buf i a s ty mi  r ęk a wa m i .

P O Ż Y W IE N IE .

P o ż y w i e n i e  by ło  b a r d z o  j e d n o s t a j n e  i to s a m o  
p o ż y w i e n i e  s p o ż y w a ł  km ieć ,  co i n a j u b o ż s z y  k o m o r -

ta P ó n  B ó g  b róni ,  j a k  w noi_y t r za  b y ło  iść bez  B r z e ­
gi,  to jus  lepiej  by ło  n o c o w a ć  u p ie r s e g o  l e p s e g o  
g az dy .  Ale dzi ś  ! H e  ! M u z  es  ocy  z a m r ó z y ć  i o s a m y m  
p ó łn o c k u  ś p ie w a j e n cy  j e cha ć  nie  j acy  na s ó n k a k ,  a l e  
i na  s a m o c h o d z i e ,  to  ta o nic  nie z a w ad z i s  i d o  z o d ­
nej g n o jó w k i  nie w p a d n ie s .  A p o k r ó ś  ce go  to ? N o ,  
p o k r ó ś  t ego,  ze w Po l sce  nie r z ą d z o m  ju s  w r o g o w ie ,  
a r z ą d z im y  sobie ,  g a z d u j e m y  i o s k a z u j e m y  sob ie  s a ­
mi.  -  F ' ranuś  wse w o ło ł  na  m n i e :  p o m a ł u z e  J a n e k ,  
p o m a ł u ,  bo  wies ,  ze jo  o p e r u w a n y .

Ale jo ta furt  gno ł ,  bo k  b y ł  okr u tn ie  rod  tej d r ó -  
dze  i l u d z io m ,  ze se sa m i  poradz iel i .  A tćj d r o g i  
dość  go d n ie ,  bo  cos i  wys ć j  5 km.

Nei  j ak se t ak id e m y ,  F r a n e k  p a d o  : W id z i s  J ó -  
nuś ,  tu je skola .  —  O  m a ł o k  nie  s i a d n ó ł  o d  m a rk o t -  
ności ,  bo k  se ta za ro z  p o m y ś l o ł  i w or ta ło  ci s ie iść  
i s t y n k a ć  t ak d a l ek o  s k r ó n y  t akie j  biedki .  Pokrz iw ió-  
ne to stoi ,  j e d n o  o k n o  na z a p a d ,  d r u g ie  na w y c h ó d  
w y k re n c o n e ,  a w e n g ły  s ó m  jus  w ziemi .

Noi  p o co z eś  m n ie  te!e do le  p rz i s iupo l ,  dy  u n o s  
g a z d o w s k i e  b u d y n k i  s ó m  o p a t e r n ie j se  j ak  to !

—  „Nie sa r p o jz e  s ie  nic ,  nie sa rpo j  !" — p a d o  
F'r anek,  P o j d z e  j e sce  dal i j ,  to uw idz i s  !“

J u z e k  sie nic n ie  ob ez w ol ,  an ik ta do  tej s k o !y 
nie zażroł ,  — b o j n o  we m n ie  wrza ło .  P rz eś l i m y  k;ć- 
r óm  wyże j  p o p o d  zw ón ic ke ,  bo t a m  Kościoła ani  s m e n -  
torza n inia .  N ar o z  z p oz a  brzeski :  cosi  sie h lyscy .  
C o s  t o ?  P a t r ze m ,  dy  dac h  b l a c h o m  obi ty,  a jaki  p e-

nik,  różn ica  by ła  ty lko  ta, że k o m o r n i k  j ad ł  mniej; 
i po s tn e ,  zaś  b o g a t s z y  więcej  i o k r a s z o n e .  K asze ,  k a p u ­
sta ,  z i emni ak i ,  karpiel e,  g r och  s p o ż y w a n o  przjćz cały' r o k  
bo ży .  Na  śn ia d a n i e  p o d a w a n o  ka sz ę  p r z y r z ą d z o n o  jft 
w t en s p o s ó b , ż e  na w rzą cą  w o d ę  w rz u c a n o  m ą k ę  ro z t rze -  
p y w a n o  }ą r o g a l e m ,  n a s tę p n i e  r o z h a r t o w y w a n o  s t a d ­
k iem m le k i e m .  C z a s e m  g o t o w a n o  z ie m n ia k i  z s e r w a t ­
ką  lub  b r yn d zą .  Na o b ia d  p o d a w a n o  p r zez  ca ły  r o k  
ka pu s t ę ,  o k r a s z o n ą  m a s ł e m ,  d o  k tó r y ch  „na  p rzech l ip-  
k ę “ p o d a w a n o  s ło dk ie  lub  k w a ś n e  m le ko .  G d y  b y ły  c i ę ż ­
kie prace,  p o d a w a n o  j e szc ze  na t r zecie ka sz ę  j a g l a n ą ,  
pęcaki  z g r o c h e m ,  bu ry  g r oc h  lub  ka r p ie l e  z m l e ­
k iem ( jesienią) .  C h l e b a  s p o ż y w a n o  m a ło ,  m ię sa  je-  
sze  mnie j ,  o w o c ó w  by ła  z n i k o m a  i lość,  z j a d a ły  j e  
zw y k le  dzieci  w s t an ie  p ó łz ie l o n y m .  Ml e ka  u ż y w a n o  
równ ież  b a r d z o  m a ło ,  b y ło  w p r a w d z i e  s p o r o  k r o ­
wich o g o n ó w ,  ale nie o d ż y w i a n e  na leżycie ,  n ie  d a w a ­
ły mleka .  Częście j  d o j o n o  „ d r e w n i a n ą  k r o w ę " ,  tj. c z e r ­
p a n o  k a p u ś n ia r k ę  z beczk i  z k ap u s tą .  P o n i e w a ż  u p r a ­
w ian o  w ó w c z a s  d u ż o  lnu,  b y ło  więc  p o d d o s t a t k i e m  n a ­
s ienia ,  z k t ó r e g o  w y t ł a c z a n o  olej .  T ł o c z o n o  g o  r o  
„ C za jó w ce " .  O le j u  t e go  u ż y w a n o  do  ch leba  ( n a l e w a n a
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J<ny —  s t rze l is ty  i ł ó m a n y .  Nic  to.  W y ś l i in y  to m  dró:  
g ó m  na  p rzec l iy l inke,  d a ł o  sie mi  poż reć ,  a tu  pod  
d a c c h e m  inury cy r wóniu tk ie ,  g a n e k  ci na p r z o d k u ,  na 
d o l e  i na  gór ze ,  —  no  kaś tel .  A c h o d z ie k  sie ta gnie-  
wot ,  zaś  p y to m  sie : je  cos  to  ?

—  U w id z i s  ! Tu  se j e sce  na m o j ó m  z łość  cyk- 
n ó ł  bez Łe m b y  p r z e d e m n i e  i o ś m i o ł  sie.

—  Ale p o w i e d z  ze mi ,  co to ?
—  Hej !  g n ie w a ć  to sie g n ie w o s ,  a ni m io ł eś

0  co. —  E, po  cos  tu id z ies?  —  T o  ju s  t eraz  wies  ! 
U h y !  P o m y ś l o ł e k  se:  to p ew ni e  ta skoła .  A to  ci f ajno 
g r o t k a .  O k ić n  h u r m a ,  a wielgie,  ż e b y ś  i w o ła m i  bez 
n i e  p rze jecho ł ,  t e lo  p u s c a j ó m  s łon ka ,  świa t ł a ,  po w ie t rza  
<do ś r od k a ,  a to j e  p rzec ies  z d r o w i e ! Hej !  Brzegi !  Br ze ­
g i !  P rze bra l i śc i e  syćk ie  d z i e d z in y ,  b o  co sie pat rz i ,  to 
j e  b u d y n e k .  S p o d e k ,  s ó m  c e m e n t  i gran i t ,  a p o tć m  
ceg ły .  Na s p o d k u  s ó m  dw ie  wielgie izby,  a k a ż do  ino 
7  X  7 m.  P o in ie  idzy i z b am i  s i e i  4 V8 X 7 m.  —  
F r a n u s  mi  t ak p a d o :  tu be w tćj na l e w ó m  róke 
TJ rzónd  g m i n n y ,  a tu na  p r a w o m  sa la  na p rz e d s t aw ię  
n ie ,  a przi  te n j aki  sk l ep ik  g r o m a d z k i .  O b z i e r ó m y  —
n u r y  g r u b e  j a k  sie patrzi .  P ow a ła  —  s a m e  ze lazo

1 be tu n g .  D o  tej po w ały  —  p a d o  F r a n u s  — wlaz ło  
ó()  ni. że laza ,  a 100 becek  i ć m e n t u .

H e j !  T a k o  p ow ał a  w yt rz im ie ,  tu b y  po  n ej m o g ł o  
i  ze le źn ico  j eźdz ić ,  a nie zaw a l i ł ab y  sie — p a d ó m .

—  Ej,  wiera ! Nie  zaw al i łby  sie — pr z ik iwnół  
F ra in i ś .

—  Ale c h yb o j  wyży j  !
W a l i m y  se po  sc t iodak  i w y c h o d z i m y  na g an e k .  

A  na  g a n k u  s to j ón i  po  d w a  s ł u p y  z bo k u ,  al e nie 
d r e w n i a n e ,  ino  p i ek n ie  w y k r z e s a n e  i o t o c ó n e  do  koła.

n a  m is k ę  w ody ,  n a d r o b i o n o  cebul i ,  p o d l a n o  o le j em  
:t w tern m a c z a n o  chleb) ,  do  kas zy  (w p o łc ie  k r as z on o  
k a s z ę  o le j em) ,  lub  też p i e cz o no  ch le by  z w a n e  Olejni­
k a m i  ( chieb p r zed  w s a d z e n i e m  do p i e c a  s m a r o w a n o  
o le j e m  i p o s y p y w a n o  s i e k a n ą  cebulą ,  która zabi ja ła  
p o s m a k  ole juiy P o s t ó w  p r z e s t r z e g a n o  ba r d z o ,  a d w e n t  
i czas  o d  pop ie lca  do  W i e lk a n o c y  to byl j e d e n  śc is ły 
po s t ,  p o d c z a s  k tó r e g o  nie s p o ż y w a n o  już  nic mięsa ,  
ran. nab ia łu .  W  ty m  czas ie  g o t o w a n o  s t a l e żur  o w s i a ­
n y  lub żytni .  P o n ie w a ż  w ó w c z a s  ma to  rodz i ło  się zbo 
ż a ,  p raw m ti:e z n a n o  n a w o z ó w  s z tu c z n y c h ,  więc g d y  
■•zawiodły z i emniak i ,  p r z e d n ó w e k  r o z p o c z y n a ł  się już  
■zimą. C i ę ż k i e  to m u s i a ł y  być cvusy,  k i e d y  n aw et  p l e ­
b a n  pisarzowmki zas tawi ł  łan po la  za d w i e ś c i e  z łotych,  

. dwa  p ó i s e ‘ki p łó tna  i s ; e ś ó  v ier i - i i  żyta.. Ks. H o lo d y -  
•niecki zdjfli raz p m s k ę  z g ł o w y  i pros i ł  Marc ina  T o ­
b ia s z a  z pot! Nr.  2 leni i s ł o w y :  „.Moj Marc inie ,  p r z y ­
ś l i j  ci  j  mi  cho c iaż  tę cz ap e c z k ę  z i e m n i a k ó w " .

G ł o d o w a n o  c z ę d o .  N ie j e d n o k r o tn ie  g o s p o d a r z  brał  
•p ien iądze  i wó z ,  w y je ż d ż a ł  na W ę g r y  po zboże .  K u ­
p i ł  w p ra w d z ie ,  lecz p o  d r o d z e  o d b i e r a n o  m u  je,  z w r a ­
c a j ą c  p ien iąd ze .  Z d a r z a ło  się,  że z r o z p a c z o n y  ojciec

Z g a n k u  w c h o d z i m y  zaś  d o  s i l i .  N a  p r a w o  d u z o  
izba 7 X 7  m.  Na po łe d n ie  s ó m  w nij t r zy  ok n a .  a na  
w y c h ó d  trzi. Tu zaś  F r a n e k  p a d o  „Tu  s ie  b e d ó m  d z i e ­
ci ucyć.  T e  ni d ź w i e r z a m i  b e d ó m  w ch o d z ić  dzieci ,  d o  
a l e n i  nauc zyc ie l " .  P rz e ś l i m y  bez te, co m o  unaczy-  
ciel chodz ić ,  d o  z a d n  e j  s ionk i  i w le ź l i m y  d o  d ru g ie j  
izby ,  tak s a m o  z b u d o w a n e j ,  a l e nie tak,  bo  j e d n e  
o k n a  i d ó m  na  p o łe dn ie ,  a d r u g ie  na z a p ad .  Ale j e sce  
nie to !  Na p o d p a d ż  śc ian y  n i m a ,  b o  t a m  cizie m ia ła  
być  śc iana ,  j e s t  p i ć kn ie  w y ry f tó w an e  i s k le p i on e  w o ln e  
mi e j sce  5 m. sy io k i e  i 3 .75  m w ysok ie .

E  cos  to ?  —  p y t ó m  —  dy  t r zy  śc iany  s ó m ,  
a sc w or to  dz ie  ? —

—  E d y  p o jd z e  b l iżej  —  pado .

W  rzecy j e s t  ta śc i ana ,  al e co fn ion o  wzad .  Ale 
nie p r os to ,  ino- z a ó k r ó n g l o n o ,  a po w ał a  s k l e p i ó n o  
p o d  c y k i e l .  J a k ie s i  s ó m  o k n a  d ług ie ,  w y so k ie ,  n o  
t ak,  j ak  w kośc iel e .  —  Wid z i s  b r a tku ,  tu be kap l i ca ,  
a tu na  p r aw o  ta m a ła  i zbecka,  to be za krys ty ja .  
A w .ej śc ian ie ,  co ji n im a ,  to b e d ó m  wielg ie  
dźw ie rze .

—  Ale j a g z e  s ie  be  t a k o  w ie l go  toc ha  o twie rać? 
p y tó m .

—  O n e  sie nie  b e d ó m  otwie rać ,  ale sie b e d ó m  
s k ł a da ć  na ob ie  s t r on y ,  d o  w nu k a ,  do  mur u .

—  A na cos  te d ź w i e r z e ?  —  zaś  p y tó m .

—  J a k  sie b e d ó m  dzieci  ucyć,  to be z a p a r t o  
kapl i ca ,  a j ak  k s io n d z  p r z i j adz ie  o d pr aw ia ć ,  to zazwó-

j n i óm  na ludz i  i p r z i d ó m  se p ie kn ie  do  tej kap l i cy ,  
a w to  sie nie  zmieśc i ,  to dźw ie rze  o t w o r z ó m  i b e d ó m  

1 sie w izbie,  w cieple modl i ć .

w ró c iw sz y  d o  d o m u ,  r zucał  p ie n ią d z e  na z i emię ,  m ó ­
wiąc :  „ Jedzc ie  dzieci  p i e n ią d z e" .  W czasac h  tych j a ­
d a n o  częs to  l eb iodę,  pe rz  i po d p ie n k i .  G d y  o b r o d z i ły  
karp ie l e ,  to  k r a j a n o  je na  p ła tk i ,  s u s z o n o  na s t rychu  
i t a m  je p r z e c h o w y w a n o .  Kaw ę  i he r b .uę  p r z y r z ą d z a ­
no  j e d y n ie  c h o r y m .  Dzieci  k a r m i o n o  tein s a m e m ,  co 

i jedl i  s tars i ,  p o d a w a n o  im więcej  mlek a .  Kob iec ie  p o ­
ło żn icy  g o t o w a n o  rosół  z króla  lub kury i k u p o w a n o  
jej u ży d a  kuk ie łkę  ( z resz tą  na trzeci  dzień  ws ta wa ła  
do  pracy).  M ię sn e  p o t r a w y  s p o ż y w a n o  tylko  w za pu -  
s ty,  g d y  zab i to  wieprza ,  p r z y g o d n i e  w n iedz ie lę  z k r ó ­
lika,  lub toż g d y  k o m u  p ad ł o  byd lę ,  p o s z k o d o w a n y  
rozsyłał  m ię so  s ą s i a d o m ,  a ci je kursowali ,  by p o r a ­
to w a ć  p o s z k o d o w a n e * ) .  Z m i ę s i  g o t o w a n o  rosół ,  k t ó ­
ry z j ad a n o  z z i e m n i a k a m i ,  i s z tu kę  n uę s a ,  k tó rą  zja- 

. d a n o  po  ob iedz re  lub na  pod w ie c zo re k .  W a r z y w  p o za  
ka pu s t ą ,  ka rp ie l am i  i c e b u lą  nie znano .

O  tle o s z c z ę d z a n o  na  ż o ł ąd k u ,  s k ą p i ą c  m u  p o ­
k a r m u,  o tyle  nie  s k ą p i o n o  m u  n a p o j u ,  najczęśc iej  

i w formie w ódk i ,  lub też he rb a ty  z r u m e m .

(C.  d. n.)
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—  He ! W r zecy  to n ie  figle,  to n i eb y l e j ak a  
sgłowicka w y m y ś l a ł a  — padófn .

—  C n y o o j  wyży j  ! —  c ią gn ie  m n i e  F ra n ek .
W y ś l t in y  b ez  z a k r y s t y je  d o  g ó r y  Tu  m y  p r z ę ­

śli bez  d u z o m  izbę na  w yś n i  gane k ,  Ale  wiera  z t e ­
g o  g a n k u  w i d n o  całe Brzeg i  i Spi s .  P o  b o k a c h  zaś  
b y ł y  dw ie  i zoy  mnie j se .

—  C h y b o j  wyży j  ! —  w c ło  na mnie .
Tu  j e sce  p o k o z a ł  m ić j sc e  na izbe.  —  A tu wi-

po  b o k a c h  j e sce  j e s t  d o ś ć  mie j sca  p rze  l e tn ików,
j a k b y  se chcieli  z a n o c o w a ć ,  ino  to  t rza sy ćk o  wy-  

ry ch tó w a ć .
J u z e k  fcioł iść na dół ,  a on  m n i e  j e sce  c i ón gn ie  

i p o k o z o ł  mi  tu r n icke  od  kap l i cy  i od  skoły.
—  A coz j e sce  wysej  ? —  p y tó m ,  b o  F ra n e k  juz  

n i c  n ie  go do ł .
—  N i e b o ! (C. d. n.) J a n  Pluciński.

B A Ń SK A ,  W  LUTYM.

Nie m i e l i ś m y  do tą d  s p o s o b n o ś c i ,  aż eb y  w Pod-  
Łiance coś  o Ba ńsk ie j  nap i sać .  Z d a w a ł o b y  się,  że 
u  nas  g ł u c h o ,  źe d r z e m i e m y  j a k  da w n ie j ,  że  w w y ­
ś c i gu  p r acy  na p c l u  o św ia ty  i p r acy  s po łe cz n e j  na 
s z e j  wsi  b rak ,  lub  że j e s t e ś m y  na  sz a r y m  k u ń c u . T a k  
j e d n a k  nie jest .  —

Istnie j ą t e raz  w nasze j  wsi  o r g an iz ac je  mł o d z i eż y ,  
l a k  męsk ie j  j a k ó te ż  i że ńsk ie j  ; o d b y w a j ą  się kilka 
r a z y  d o  roku  p r ze d s t a w ie n ia  t e a t r a ln e ,  k tó rych  ze sp o ły  
n ie  og r a n ic z a ją  s ię  ty l ko  do  własne j  wsi,  lecz z p r z e d ­
s t a w ie n i a m i  o b j e ż d ż a j ą  oko l i cę .  Z a m i e r z a m y  w n a j ­
b l i ż s z y m  już  czas ie  z o r g a n i z o w a ć  O g n i s k o  Związ ku  
P o d h a l a n ,  ro zw in ą ć  d z i a ł a ln u ś ć  ce le m śc iągn ięc ia  l e t ­
ników' ,  m a ją c  po te n iu  o d p o w i e d n i e  d a n e  ( p ięk ne  p o ­
ło ż e n ie  wsi,  o d p o w i e d n i e  m ie sz k a n ia ,  a n a w e t  już  
k i lka  spe c j a ln ie  w y b u d o w a n y c h  will).

P o n ie w a ż  są  to r zeczy da l sze ,  o raz  za mi e rz en ia  
na p r zys z ł ość ,  ch c ia łb y m  j e d y n i e  d łużej  za t r z y m a ć  
się n a d  ostat .niein p r z e d s t a w i e n i e m ,  a m ia no w ic ie  j a s e ł ­
k a m i  J.  Porgizińskiej  „Przyb ieże l i  do  Be t l e j em "  i “S z o p ­
ką K ra k o w s k ą "  G e r n i a k a ,  k tó re  zos ta ły  o d e g r a n e  
•w s iycz du l>. r. J a k  wie lkien i  p o w o d z e n i e m  cieszą  
sic u n as  t ak ie  p r z e d s t a w ie n ia ,  m o ż e  być  n a j l e p ­
sz y m  d o w o d e m ,  że m u s i a n o  tą s z tu k ę  p ow ta r z a ć  c z te ­
ry' r azy przy szcz e ln ie  z a p e ł n io ne j  widowni .

Bo miel :  s ię J e ż  lu dz i sk a  na co nap a t r ze ć  ! 1 na 
k r z e p k ic h  j u h a s ó w  na hal i ,  k tó rzy  ko ło  o g n i s k a  o d ­
t ań cz y l i  „z b ó j n ic k ie g o " ,  i na an io łó w  z świecące  mi 
g ' \  i a / i i s :ni na  czo łach ,  i na o k r u t n e g o  H e r o d a ,  k tóry 
w i r sz z . e ,  „ p o s z t  Jł d o  piekła,  bo  był  b r zyd k i"  i na 
o b t . n g a n e g o  ży d a  „ h a n d e ł e s a "  z tu r on ie m ,  n o  i na 
wiele s t t t i  i po s tac i  h u m o r y s t y c z n y c h .  A juz  k iedy 
na scen ie  u k a z a ł a  się s t a j e nka  b e t l e j e m sk a ,  w z r u s z e n ie  
o g a r n ę ł o  wszys tk i ch .

Ale  za g r a ła  m u z y k a  (bu i t ą  ju h a s i  p rzywied l i  
v<lo Bet l e j em )  i o c h o c z o  ruszy l i  p a s te r z e  do  t ańca 
z  d z i e w c z ę t a m i ,  „by  dz iec ią t ku  sp r e z e n to w a ć ,  j a k  go-

rol u m ie  t a ń c o w a ć " .  Tu  już  n a w e t  św.  J ó z e f  n ie  m ó g ł  
u t r z y m a ć  swej  p o w a g i  i c i ąg le  ku t a ń c z ą c y m  z e r k a ł  
i b r o d ą  w t akt  m u z y k i  k iwał ,  g d y  J ę d r e k  „ k r z e s a n e ­
g o "  tońcył ,  lo wicie p ikn ie  to sy ć k o  było .  P r z e d s t a ­
w ien ie  to w dn iu  10/J. zaszczyc i l i  sw o ją  o b e c n o ś c i ą  
ks. W oj to w ic z  p r o b o s z c z  z Szaf lar ,  o raz  ks. kat .  St .  
M a ś l ak  —  ten os ta tn i  był  t rzy r azy  z rzędu  n i e s t r u d z o ­
n y m  i n i ez r iu d zo n y m  w id z e m  n as zy c h  j a se ł e k  i ł a ­
sk aw ie  s w e m i  (dla n a s  n ie z b ę d n e m i )  r e k w iz y ta m i ,  
p r zyc zyn i ł  s ię d o  u p ię k sz e n ia  p r z e d s ta w ie n ia ,  z a c o  
na t e m  mie j scu  s k ł a d a m y  Mu s e r d e c z n e  „B óg  z a p ł a ć " .

! P o c z u w a m y  się równi eż  d o  o b o w i ą z k u  p o d n i e ś ć  za-  
! s ługi  tut. nacze ln ika  g m i n y ,  p. J.  Sieczki ,  za w y d a t n ą  

p o m o c  p rzy  u r z ą d z a n i u  p o d o b n y c h  im pr ez .  N ie t y lk ó  
potraf i  on  ocen ić  pracę  inic ja tora ,  al e w sz e lk ie m i  m o ż -  
l iwemi  ś r o d k a m i  s ta ra  się w s p o m a g a ć  n a s z e  p o c z y ­
nan i a  na t e ren ie  wsi.  Tak i ch  n a m  t r zeba  j ak n a j w i ę ­
cej,  a praca o ś w i a t o w o - g o s p o d a r c z a  r u s z y ła b y  j e s z c z e  

| w s z y b s z e m  te m p ie .  W. S.

i L I S T Y ., ——  —
HO L1HRADY,  dn ia  15/11. 1932 r. 

Wieś  H o l i h r ad y ,  w powiec ie  Z a i esz cz y ck im ,  p )- 
ł o ż o n a  w p r ze p ię k ne j  okol icy  n a d  rzek ą  S e r e t e m ,  
b y w a  zw ie d z a n a  p rzez  l i czne rzesze  t u r y s tó w  i l e t n i ­
ków,  k tó rzy  co roku z je ż dż a ją  d o  Z a l es z cz y k  s a m y c h  
i oko l i cy  po  ki lka tys i ęcy.

L u d n o ś ć  wsi H o l i h r a d  by ła  p r awie  po l ska ,  j a k  
to w s k a z u ją  n a z w i s k a :  Je towiccy ,  Żureccy ,  K o w a l ­
scy,  Ro h a ty ń sc y ,  W r ó b le w s c y  i w. in., dzi sia j  ca ła  
ruska

Nie je de n  z C z y te ln ik ó w  m o ż e  za py ta ć ,  co b y ł o  
p o w o d e m  ich z ruszcz en ia  i to n ie ty lko we wsi H o ­
l ih rady ,  al e w każde j  wsi tu t e jszej ,  i że tyle  r o d z i n  
po l sk ich  s t r ac i l i śmy  i to  na z a w s z e ?  G ł ó w n ą  p r z y ­
c z y n ą  był  b rak  kośc io ła .  P o d c z a s  k iedy  w k aż de j  
wsi ,  c ho ć b y  n a j m n i e j s z e j ,  j e s t  cerkiew ruska,  to  k o ­
śc io ły  z n a j d o w a ł y  się ty l ko  po m in s ta j h .  Więc  j a k ­
że lu d n o ś ć  p o l sk a  m o g ł a  z a s p o k a j a ć  swe p o t r z e b y  
d u c h o w n e  w swych  ko śc io łach ,  u sw v ch  k a p ł a n ó w ,  
k iedy t akże  np.  H o l ih r ad y ,  Wi n ia ty ń ce ,  N o w o s i ó ł k a  
by ły  o d d a l o n e  o d  ko śc io ł ów  po '20, 23,  25 kim. ,  a z t a ­
kich wsi,  jak K o l o d r ó b k a ,  S i nkó w,  Zazu l ińce  p o  5,  
4 mil.  Czy ż  d z i w n e m  jest ,  że lu d n o ść  pol ska ,  m a j ą c  
p o d  w ęg ł em  ce rk iew rusk ą  i jej k a p ł a n ó w ,  w ola ła  iść 
d o  cerkwi ,  niż do  pa rę  mii o d d a l o n e g o  kośc io ła  i t o  
w z i m ow ej  p o r z e ?  A kto zawini ł ,  że* b u d o w a n o  c e r ­
kwie dla R u s in ów ,  a o P o la ka ch  z a p o m n i a n o ,  że d b a ­
no  wiece i o korzvści  ma te r j a lne ,  o korzyśc i  s w o je  
o s r o i M  Z a p o m in a ją c  o t em.  że P i l s k a  s i t  ku rczy ,  
że taki  s tan  m o ż e  się od b ić  fata lnie  k ie dy ś  na  c a ł o ­
ści z i em Po l sk i  i jej  p o tę d z e  t ak w ew nę t r z e j  jak i za-  
g ran icze j .

N a  te py ta n ia  n ie  da ję  o d p o w ie d z i ,  bo  o d p o -
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w ie d ź  ła twa ,  al e t ak  b o l e s n a  dla k a ż d e g o  P o lak a  ni i - 
m i ł u j ą c e g o  s w ą  P o l s k ę ,  źe p r zez  g a r d ł o  nie chce 
w y d o s t a ć  się na  świat .

J e s t  m ie z b i t y m  d o w o d e m ,  że P o l ac y  t a m  się 
ty lk o  o s t o j ą ,  g d z i e  m a j ą  ko śc io ły  swe  z k a p ł a n a m i  
s w y m i .  C z y ż  w A m e r y c e ,  K a n a d z ie ,  Brazyl j i ,  A r g e n ­
tyn ie ,  w e  F ranc j i  m i e l i b y ś m y  ty lu  Braci  P o la k ó w ,  
g d y b y  byli  nie  p o b u d o w a l i  ko śc io łó w  sw q  c iężką  p r a ­
c ą  i p o t e m  ? A p o d  z a b o r c a m i  p r us k i m i ,  m o s k i e w s k i ­
m i  k to  z a c h o w a ł  p o l s k o ś ć ,  ty l ko  kośc io ły ,  ty lko  k s ię ­
ż a  nas i .

Ale w r a c a m  w tu t e j s z e  s t rony .  Kiedy  p r ze d  t r z y ­
d z i e s t u  laty p r z y sz e d ł  na p r o b o s z c z a  w Sz cz y to wca ch  
Ks .  T.  K as p e r s k i ,  k a p ł a n  m ło d y ,  p e ł en  sił i za pa łu ,  
r o z p a t r z y w s z y  s ię  po  swej  parafj i ,  ręce za łamał ,  
b o  m ia ł  ty lko  kośc iół ,  bez  pa ra f j an.  P o s ta n o w i ł  ich 
w y s z u k a ć .  A j ak  to robi ł ,  n iżej  o p o w i a d a m ,  tak,  j ak 
m i  to  s a m  oso b i ś c i e  Ks. T.  K as pe r s k i  op o w ie dz ia ł .

U r z ą d z a ł e m  wyc ieczki  n a t u ra ln ie  p ie s z o  po wsiach ,  
n a l e ż ą c y c h  do  me j parafj i .  Kośc iół  paraf,  w S z c z y ­
to w c a c h  w ys tawi ł  śp.  lir. B o rk ow sk i ,  właściciel  r o z ­
l e g ły c h  włości  i za o p a t rz y ł  go  we w szy s t k ie  p r z y b o r y  
k o ś c ie l n e ,  w y z n a c z y ł  ze sw yc h  d ó b r  u t r z y m a n i e  dla 
k s i ę dz a ,  o r gan i s t y ,  j ak r ów ni eż  w y b u d o w a ł  p l e ba n ję  
z  b u d y n k a m i  g o s p o d a r s k i e m i ,  a n a w e t  p rzyrzek ł ,  że 
w sz e l k i e  n a p r a w y  kośc io ła  w p rzys z ł ośc i  s w o i m  k o ­
s z t e m  p r z e p r o w a d z i ,  co w istocie t ak się dzieje .

G d y  np.  p r z y s z e d ł e m  do  wsi  Win ia t yn i ec ,  mów i  
ks .  K a sp e r s k i  ( w sz ys t k i ch  wsi miał  13} w oła łe m wie l ­
k im  g ł o s e m :  „he j !  he j !  ludz ie ,  p r zy b y ł  do  was
p o l s k i  ks i ądz ,  kto Po lak ,  to  niech w y c h o d z i  d o  m n i e “ . 
A n o ,  p o k a z a ł  g ło w ę  z za węg l a  j ak iś ,  k iwam ręką na 
n i e g o ,  p r o s z ę  by się zbl iżył  do  mnie ,  a g d y  to uczy 
ni ł ,  p y t a m ;  wy P o l a k ?  Nie,  Rus in ,  o d p o w i a d a .  A jak 

* i ę  n a z y w a s z ,  p y t a m  dalej ,  W r ób l ew sk i .  To  ty nie 
j e s t e ś  Ru s i n ,  ty lko  Po lak ,  bo  inaczej  n a z y w a ł b y ś  się 
W o r o b e c ,  a nie  W ró b le w sk i .  A ja zna ju ,  m o ż e  i tak,

m o ż e  P o l a k i e m  je s t e m .  Da le j  p y t a m  o  j e g o  r o d z i n ę ,  
zap isu ję ,  da j ę  m u  cu k i e r k ó w  d la  dzieci ,  ob raz k i  d la  s t a r e  
szych.  I w t en s p o s ó b  o w  w y ją t k o w y  k a p ł a n  p a t r j o t a ,  
a p r z y te m  wielki  u c z o n y  p r z e w ę d r o w a ł  w sz y s tk ie  s w o j e  
wsi ,  g ło s z ą c  sw e  p rz yb y c ie  w wyże j  p o d a n y  spos ób . .

N a s t ę p n i e  p r z e w e r t o w a ł  me t r yk i  w cerkwiach*, 
rusk ich ,  w y s z u k u j ą c  co b y ło  z g i n ę ło  d la  Pol ski .

A k ie dy  już  mia ł  g a i s t k ę  pa ra f j an ,  m u s i a ł  p o ­
myś leć ,  g d z i e b y  d la  nich o d p r a w i ć  na  mi e j scu  n a b o ­
że ń s t w o  i tu n a s u n ę ł a  się n a j w i ęk sz a  t r u dn o ść .

Z p o c z ą t k u  pozw al a l i  m u  ks ię ża  ru scy  o d p r a ­
wiać n a b o ż e ń s t w o  w sw y ch  ce rkwiach ,  ale p ó źn ie j  
zabroni l i ,  p o d a j ą c  ró żn e  p r zy czy ny .

U d a ł  się więc  do  tych sw y ch  o d n a l e z i o n y c h  
pa ra f j an  i w ich d o m a c h  u r zą d za ł  n a b o ż e ń s t w a .

N a s t ę p n ie  zaczą ł  m y ś l e ć  o w y b u d u w a n i u  w k a ż ­
dej  wsi kośc ió łka .  Zaczą ł  ko ła tać  d o  serc pa t r j o ty cz n y ch ,  
zaczą ł  so b i e  o d m a w i a ć  n a j p o t r z e b n i e j s z y c h  rzeczy,

: sk ł a d a j ąc  g r o sz  d o  g r osz a .  I s ta ł  s ię cud,  b o  dz i ś
: w każdej  wsi  stoi kośc ió łek  s c h l u dn y ,  m u r o w a n y ,  wy -
; s t a w io n y  J e g o  n i e z m o r d o w a n ą  p rac ą  i z a p o b i e g l i w o ­

ścią.  O n  za w sze  p o k o r n y ,  c i chy nie pa m ię t a j ą c y  n ig dy  
n i k o m u  d o z n a n y c h  uraz,  za w sz e  ub o g i  d la  s iebie ,  a l tS 

! j a k że  b o g a t y  i h o jn y  na p o t r z e b y  pol sk ie .
! 1 dzi sia j  j e szc ze  nie s p o c z y w a ,  choć  s ió d m y

kr zyż yk  bieli  M u  g ło w ę ,  bo  s t aw ia  s w y m  k o s z te m  
„ D o m  L u d o w y "  w W in ia ty ńc a ch ,  a po  u k o ń c z e n i u  te- 

, g o ż  p o m o ż e  n a m  g ó r a l o m  w H o l i c h ra d ac h  kap l i cę
wys tawić .

1 w i e r z y m y  święcie ,  że n as za  C u d o w n a  Matk a  
N a j ś w ię t s z a  w L u d ź m i e r z u  p r z e d łu ż y  M u  życie,  da 
si ły,  by  m ó g ł  dzie ło  zaczę te  d o k o ń c z y ć  na chwalę  
Bożą ,  a na  p oż y t e k  nasz.

M y  gó ra l e  z H o l i h r ad  i Wi n i a t yn ie c ,  p r ze po je n i  
g ł ę b o k ą  mi ło śc ią  i czcią dla N ieg o ,  p r o s i m y  P an a  
Boga ,  by  n a m  G o  p o z o s ta w i ł  j ak  na j d łuże j  p rzy  życm,

J-illó.

Rkademja Papieska w MoWym Targu.
C e l e m  uczczen ia  don i os ł e j  u r oczys tośc i  dz ies i ę c i o le ­

c ia  r z ą d ó w  p ap ie sk ic h  P iusa  XI o b r a n o  dzień  28 lu tego  
b r  d la  p o d z i ę k o w a n i a  P a n u  B o g u  za b ł o g o s ł a w i e ń ­
s t w o  d a n e  O jc u  św. i na u p r o s z e n ie  da l szych  ł a sk z a ­
p o w i e d z i a n o  S u m ę  na  g o d z i n ę  j e d en a s t ą ,  o raz  z a p r o ­
s z o n o  w s zy s tk ie  m ie j s c ow e  W ła dz e .  O  go d z i n ie  10'45 
j u ż  zac zę ło  się z a p e ł n ia ć  P re zb i t e r ju m  kośc io ła  P r z e d ­
s t a w ic ie l a m i  W ła dz ,  dla k tó rych  p r z y g o t o w a n o  krzesła  
i ł awk i  po k r y te  p ię k n e m i  m a k a t a m i .  Zasiedl i  po  p r a ­
w e j  s t r o n ie  w s ta l l ach  : P a n  S t a ros ta  p o w i a t o w y  M a t e ­
u s z  K o r n i a k  z p. R a d c ą  F ra n c i s z k ie m  K ra w c z y ń sk im ,  
N a c z e l n i k i e m  S ą d u  i P r e z e s e m  Akcji  Katol ickiej  na 
N o w y  T ar g ,  p o  d rug ie j  p. Pułk.  J u l j an  O r n a t o w s k i  
K o m e n d a n t  P.  K. U.  z I n s p e k to r e m  S t raży  Gra n ic zne j

Pu łk.  G ó r ą  i Kap .  S i ed leck im,  Bur mi s t r z  Józ e f  Ra y sk i '  
z V ic e bu r m is t r ze m  Jó z e f em  C h o d o r o w i c z e m ,  na k r z e ­
s ł ac h :  Pan  In sp ek to r  Szk.  F ra n c i s z e k  N iżyńsk i ,  Djjr.  
G i m n a z j u m  L udw ik  Cz ech ,  z Ks.  Prof.  M i c h a ł e m  K a ­
nią,  Dyr.  Sem.  N aucz .  W ł a d y s ł a w  S z y b o w s k i ,  D \ r .  
Szk o ły  Z a w ó d .  W ł a d y s ł a w  G e n g a ,  Dyr .  S zko ły  Żeńsk .  
P io t r  W ę g r z y n e k ,  Dyr .  S zk o ł y  Męs k ie j  E r a z m  K o s o ­
wicz,  N ac ze ln i k  Ka tast ru  Radca  B o g d a n  N i e w i a d o m s k i ,  
N ac ze ln i k  U rz ę d u  S k a r b o w e g o  Radca  S tan i s ł aw  S o k o ­
łowsk i ,  W i c e m a r s z a łe k  Pow.  F ra n c i s z e k  Drużbacki , . .  
Nac ze ln ik  Ru c h u  J a n  S t rachóck i ,  N a c ze ln ik  IV o k r ę g u  
S t raży  P o ż a r n y c h  F ra n c i s z e k  D w or sk i ,  P rez es  T o w  
S o k ó ł  Dr.  J a n  L i sowsk i ,  Dr.  W ł a d y s ł a w  M ec h ,  Dr.  M i ­
cha ł  Syper ,  I n s p e k t o r  Ce ł  Rad ca  Szosk i ,  P rez es  K o n —
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: ^ r eg a c j i  Chr ze śc i j a ńs k ic h  Ku p có w  A d a m  Z ap ió rk ow sk i ,  
R e j e n t  S ta n i s ł a w  Ger lach .  —  W nawi e  kośc ioła  
^ a j ę l y  s t a n o w is k a :  Z w iąz ek  H a l l e r cz y kó w  ze s z t a n d a ­
r e m ,  De legac i  G i m n a z j u m  ze s z t a n d a r e m ,  De legac i  
„Żersk.  Sem.  ze sz ta nd > re m ,  De l eg a t k i  Żeńsk ie j  S z k o ­
dy  Z a w o d o w e j  ze sz t a n d a r e m ,  ob ie  sz ko ł y  p o w s z e c h n e  
m ę s k a  i ż e ńs ka  ze sz t a n d a r a m i ,  Sodal i c j a  i Harce rk i  
ze s z t a n d a ra m i ,  S traż P o ż a r n a  ze s z t a n d a r e m ,  111 Z a ­
kon  św. F ran c i s zk a ,  Związ ek  M ło d z ie ż y  Katol ickiej ,  
i C h ó r  L u d o w y  ze sz ta n d a ra m i ,  Ork i es t r a  S t raży  P o ­
ża rnej .  Las  s z t a n d a r ó w  d aw a ł  b a r d z o  p iękn y  widok  
i wy tw arz a ł  na.nrój  p o d n io s ł y  i u r ocz ys ty .  Paraf j an ie  
nie  mo gl i  się po mi e śc ić  w m a ły m  kościel e,  d l a t e g o  
. zape łni ł i ca ły c m en ta rz  kośc ie lny .  S u m ę  o dp r aw i ł  m ie j ­
s c o w y  pr t fboszcz  Ks. Dr.  F ra nc i s z ek  K ara b u la ,  p r z y ­
b r a n y  w s t a ro ż y tn y  orna t .  P o d cz a s  n a b o ż e ń s t w a  p r z y ­
g r y w a ła  o rk ies t ra  na p r z e m ia n  ze ś p i e w e m  ludu  z t o ­
w a r z y s z e n i e m  organów' .

P o  s u m i e  o d m ó w i o n o  m o d l i tw y  za Ojca  św. 
i za o j c zy z n ę  i o d ś p i e w a n o  „Boże  coś  P o l s k ę . "

P ro s t o  z kośc io ła  t łu m y  ud a ł y  się do  sali  S o k o ­
ła  na A k a d e m ję ,  k tó rą  zaga i ł  Ks.  Dr.  F ra n c i sz ek  Ka- 
r a b u ł a ,  w k rótkich  s ło w ac h  p o d n o s z ą c  w a ż n o ś ć  t e g o  
o b c h o d u  dzies i ęciolec ia  Pon ty f ika tu  P a p ie ż a  P iusa ,  p o w ­
sz e c h n i e  z w a n e g o  B i s k u p e m  P o l sk im ,  k tóry czu je  się 
z w i ą z a n y  z n a r o d e m  po l sk im ,  za w sze  ok az u je  mu  
wie lk ą  życz l iwość  i p rzy  każde j  s p o s o b n o ś c i  p rzesy ła  
swe  a p o s to l s k ie  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  dla N a r o d u ,  B o h a ­
t e ró w ,  W o j s k a  i Dzieci .  S ł uszn ie  więc  należy  się Mu 
o d d a ć  hol . l  z okaz j i  dzies i ęc iolec ia ,  po te m pow i ta ł  
P rzeds tawic ie l i .  Wł adz ,  z P a n e m  S ta r o s t ą  na czele,  p o ­
d z i ę k o w a ł  za ł a s k a w e  p r zyb yc ie  i o d d a n i e  ho łd u  t e m u  
w i e l k i e m u  P ap ie żo w i .

Saia była p rze p ięk n ie  u s t r o jo n a  z i elenią ,  s za r fami 
b a r w  p ap ie sk ic h  i n a r o d o w y c h .  Na śc ianie,  p r ze p ię kn i e  
p r z y b r a n e j  k i l i mam i ,  wid n ia ł  por t re t  O jc a  św. i O rz e ł  
B ały n ad  nim.  G d y  scenę  za ję ły  s z ta nd a ry  tu te j szych  
sz k ó ł  i T o w a r z y s t w ,  w ido k  by ł  n a p r a w d ę  wsp an i a ły .  
W  r zę dac h  p rzed sc en ą  zasiedl i  P rzeds ta wic ie l e  U r z ę ­
d ó w  i Wł adz .  T rz e b a  s twierdz ić ,  że nie b rak ło  
n ik o g o .  P u b l i c z n o ść  nie m o g ła  się pomieśc ić ,  s tała 
w ię c  n a o k o ł o  So ko ła .  N a  tle t ak b a r w n e m  w y ­
s t ę p o w a ł a  p r ze w a żn ie  m ł o d z ie ż  —  n a j p rz ó d  t r zech 
ch ł o p c ó w ,  u b r a n y c h  w sz e r o k ie  ws tęgi  o ba rw ac h  
p a p i e s k i c h  o d d e k l a m o w a ł o  p o p r a w n i e  t rzy o k o l i ­
cz n o ś c io w e  wie rszyk i ,  p o t e m  ch ł opcy ,  u ch ar ak te ry zo -  
w a n i  za k o m i n i a r c z y k ó w ,  od egr a l i  z w er w ą  i z r o z u m i e ­
n i e m  sz tuczkę ,  k tórej  t r eśc ią  by ło ,  j ak  Ks.  P ra łat  Ratt i  
o p i e k o w a ł  się m ło d z i e ż ą  i j ak zos tał  a r c y b i s k u p e m  
w M e dj o la n ie ,  jak zos tał  w y b r a n y  na  P a p ie ż a  i p rzy ją ł  
imię  P iu sa  XI. C h ó r  L u d o w y  p od  k ie ro w n ic tw em  p. 
W i n c e n t e g o  A p o s to ła  o d ś p i e w a ł  k an ta ty  łacińskie i p o l ­
skie ,  p r z e p la ta n e  d e k l a m a c j a m i  : „T ro n  pap ies k i "
i „T yś  j e s t  o p o k a "  O d c z y t  o P iu s i e  XI. w yg łos i ł  p o ­
seł  R y m a r ,  o p o w i a d a j ą c  w jak ich oko l i c zno śc ia ch  przy-  

mył  d o  P o l s k i  Ks.  P ra ł a t  Ach il l es  Rat t i ,  k tó r y  o d e r w a ­

n y  o d . s w y c h  p rac  w b ib l jo tece  w a ty k a ń s k ie j  z o s t a ł
W i z y ta to r e m  A p o s t o l s k im  na z i em ia ch  po l sk ic h ,  k ló r e  
z rąk ro sy j sk ich  wydar ła  wo jna ,  j ak p o t e m  na Ś l ą s k u  

i j a k o  D e l e ga t  pap ie sk i  był  r o z j e m cą  s t r o ny  po l sk ie j  
i i n i emieck ie j ,  p rzycze in  o d z n a c z y ł  się b e z s t r o n n o ś c i ą  

i t ak tem ,  j ak zos tał  P ie r w sz y m  N u n c j u s z e m  O d r o d z o ­
nej  Polski ,  j ak Ko le g ju m  D y p l o m a t y c z n e  o b r a ło  G o  
na sw e g o  Dz iekana ,  j ak Ojciec  św. B e n e d y k t  XV p o d ­
n iós ł  G o  do  G o d n o ś c i  A rc yb i s k u p a ,  a sa k r y  udz i e l i ł  
Mu polski  ka r d y n a ł  R a k o w sk i  we W a rs za w ie ,  j a k  
zos ta ł  p o te m  m i a n o w a n y  A r c y b i s k u p e m  M e d j o l a t i u  
a za trzy mies iące  już  o d z n a c z o n y  n a j w y ż s z y m  z a ­
sz cz y t em  ka r d y n a l s k im  za t r zy  mies ią ce  zos tał  p r ze z  
Kon kin we p o w o ł a n y  na S tol i cę  A po s t o l s k ą .  P r e l e g e n t  
podkreś l i ł ,  że Ojciec  św.  będ ą c  w Po lsce  w  c h w i h u h  
p o w s ta w a n ia  jej do bytu p a ń s t w o w e g o ,  g d y  p o t e m  n a ­
wala  ’ bo l s zew ic ka  zagrozi ła ,  p o c z ą t k o w o  n ie  o p u ś c i ł  
W a r s z a w y ,  m i m o  że p rzeto, tawiciele  in nyc h  p a ń s t w ,  
p rzenieś l i  się do  P o z n a n i a .  S c h a r a k te r y z o w a ł  Ojca  św.  
j a k o  męża  wielkiej  wiedzy ,  m i ł o śn ik a  p r zy r o d y ,  z r ó ­
w n o w a ż o n e g o ,  ale tw a r d e g o  w z a sa d ac h  p o j e d n a w c z e g o  

i w o b ec  w ro g ó w ,  a tein więcej  d ą ż ą c e g o  do  z a ł a g o d z e n i a  
d a w n e g o  s p or u  m ię dz y  S tol icą  A p o s t o l s k ą  a Rząclt  m  
w łosk im.  Lbiecny P ap i eż  p raw dz i wi e  je.-t c z ło w ie k ie m  
p raw d z i wi e  o p a t r z n o ś c i o w y m ,  k tóry zawar ł  u m o w ę  la- 
t e ra ne ns k ą ,  s z e r e g  k o n k o r d a t ó w  z now ein i  p a ń s t w a m i  
w p ie rw sz y m  rzędz ie  z P o l ską ,  k tó ry  ro z p o c z ą ł  wie l ­
kie dzie ło  p o je d n a n ia  Kośc ioła  św. z o d e r w a n y m  
W s c h o d e m ,  zwłaszcza  z Ros ją ,  z której  w a r u n k a m i  
d o s k o n a l e  z a p o z n a ł  się w Po lsce .  P o z y s k u j e  so b ie  P a ­
pież ich u m y s ł y  o d e z w ą  p rzec iw więz ien iu  k a p ł a n ó w ,

! d z ia ł a ln o śc ią  mi łos ie rną ,  a b y  ra to w a ć  t a m te j s z y c h  g ło -  
! du jących ,  o r g a n iz u ją c  mis je  na czas  o d p o w i e d n i .  

G d y  rząd  włoski  chcia ł  w y c h o w a n i e  m ło d z ie ż y  z a g a r ­
nąć  w swo je  wyłączn ie  ręce,  a o d s u n ą ć  kler  o d  m ł o ­
dz ieży ,  w te d y  P a p i e ż  rzuci ł  się do  walki  o n a j ś w i ę t ­
sze  p raw a  Kościo ła  i n ie  by ło  dn ia ,  b y  do  p ie ig rzy -  

i m e k  nie zwraca ł  się ze s k a r g ą  o z ł am a n ie  u m o w y
w ś r ó d  nich .Jtyła i p o l sk a  p ie lg r z y m k a ,  w k tó rej  t y s i ą c  
dzieci  wzię ło  o dz ia ł  j a k b y  na  s t w ie id zen ie ,  j a k  d z i w n i e  
życ ie  O jc a  św.  sp la t a  się z lo se m Polski .  K ośc ió ł  ze  

i wszys tk ich  wa lk wy ch o dz i  zw yc ięs ko .  M u ss o l in i  z ło-
| żył  wizytę  P ap ie żo w i ,  s a m  Ca l l e s  —  p r z e ś l a d o w c a  

w M e k s y k u ,  f un d u je  d z w o n y  do  ka t ed r y ,  Z a m o r a  —  
p r e z y d e n t  Hi sz pan j i  u r zą d za  kapl i cę  d o m  twą .  —  C o  

| m y  Po lacy  t e m u  n a s z e m u  P a p i e żo w i  w J e g o  j u b i l e u s z
i z ł o ż y m y ?  N a j d r o ż s z y  Dlań  po d ar e k  d a j m y  w o ś w ia d -
, czen iu ,  że nie d o p u ś c i m y  u nas  d o  walki  z k o ś c i o ł e m
i i j e g o  m or a l no śc i ą ,  że nie  w y o b r a ż a m y  so b i e  w P o l ­

sce o d s t ę p s t w a  od wiary katol ickiej .
P re le g e n t  swój  w y cz er pu ją c y  i g ł ę b o k o  p r z e m y ­

ś l an y  o d cz y t  za k o ń c z y ł  o k r z y k ie m  : P ap i eż  P iu s  XI 
n iech ż y j e !  — co t r zy k r o tn ie  sa la  z z a p a ł e m  p o w t ó ­
rzyła .  Na scenę  wys tąp i ły  t eraz  dzieci  z O c h r o n k i ,  
ś l i cznie  p r z y b r a n e  w s t roje lu d o w e  i c i en k ie mi  g ł o s i ­
kam i ,  a d o b i tn ie  w y p o w i a d a ł y  swe  uczucia  dla  O j c a
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św .  i s k ła d a ł y  kwiaty ,  h o łd y ,  o k r zyk i  wiw a to w e .  D e ­
k l a m a c j ę  wy gło s i ł a  S o da l i s ka  . i D ru h  ze S t o w a r z y s z e ­
n ia  M ł o d z ie ż y  b a r d z o  p iękn ie .  O b c h ó d  z a k o ń c z o n o  
u d a t n y m  o b r a z e m ,  k tó ry  p o r w a ł  oczy  pa t rzą cy ch  ku 
s o b i e :  by ł  o g r o m n y  k rzyż  z p ł o n ą c y c h  l a m p e k ,  a p od  
n i m  d o b r z e  u c h a r a k t e r y z o w a n y  św.  Piotr ,  b ł o g o s ł a ­
w i ą c y  p r z e d  u k r z y ż o w a n i e m  m ia s tu  i świa tu .  O b r a z  
o b j a ś n i a ł a  r ecy tac ja  o d p o w i e d n i e g o  u s tę p u  z Q u o  Vad i s  
S ien k ie w ic z a ,  w y g ł o s z o n a  przez  d r u h a  M ie cz ys ła w a  
J a h n a .  P u b l i c z n o ś ć  rozc hod z i ł a  się ze śp i e w e m  na 
u s t a c h :  „My c h c e m y  B o g a “ , zaś  m u z y k a  S t raży  P o ­
ż a r ne j  od eg r a ła  h y m n  „Boże  coś  P o l s kę" .

W idz.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
P O L S C Y  R O B O T N I C Y  R01.N1 W N IE M C Z E C H .

P ras a  n ie m ie ck a  d o n o s ' ,  opit'  r ając się na in f o r ­
m a c j a c h  za s ię gn ię ty ch  z n ie mie ck ich  u r zę d ó w  p o ś r e d ­
n ic twa  pracy,  że na  rok b ie żący  nie są p r z e w i d y w a n e  
ż a d n e  z a p o t r z e b o w a n i a  na po l sk ich  r o b o t n i k ó w  ro lnych .  
W s t r z y m a n i e  się o d  z a p o t r z e b o w a ń  na ro bo t n ik a  p o l ­
s k i e g o  w y w o ł a n e  jest  d u ż e m  b e z r o b o c ie m  w śr ó d  r o ­
b o t n i k ó w  n i em ie ck i ch  i o b o w i ą z k i e m  wład z  z a t r u d ­
n i e n i a  ich na roli.

O p i n j a  sfer ro ln iczych  na P o m o r z u  n ie m ie ck ie m  
p r z y z n a j e  w p ra w d z ie  rację z a r z ą d z e n i o m  u r z ę d ó w  
p o ś r e d n i c t w a  p racy,  jeśli  chodz i  o us i ł ow an ie  zatruci 
n i e n ia  b e z r o b o t n y c h ,  twierdz i  j e d n a k ż e ,  że z a r z ą d z e ­
n ia  te s t a w ia j ą  p r z e m y s ł  ro lniczy  w b a r d z o  c i ężkiem 
p o ł o ż e n i u  ze w zg lę d u  na m a łą  z d a tn o ś ć  b ez r o b o tn y c h  
m ie j s k ic h  do p r acy  na roli,  w ięk sz e  ich w y m a g a n i a  
m a t e r j a l n e  i n i e j ednokro tn i !  zupe łn i  n i e d o s ta t e c z n y  
w y m k  pracy.

J a k  w i d z i m y  więc ma ło  j e s t  w i d o k ó w  na z a t r u d ­
n ie n ie  po l sk ic h  s e z o n o w c ó w  w b ie ż ą c y m  roku p rzy  
p r a c y  ro ln iczej  na P o m o r / u  n ie m ie ck ie m .  „ T e r o l “ .

CEN Y NA  K A R T O F L E .

O s t a t n i e  m r o z y  p r zy c zy n i ły  się do  z m n ie j sz e n ia  
d o w o z u  z i e m n i a k ó w .  T o te ż  d o w o ż o n y  to w a r  z n a j ­
d u j e  n a o g ó ł  naby wców,  a cen y  k s z ta ł t u j ą  się l ekko 
i w y ż k o u  e.

W a r s z a w a  n o tu je  za 100 kg.  (i zł., Ł ó d ź  5 . 5 0 — 
6 . 5 0  zł., W i ln o  7 zł. „ T e r o l “ .

S P O Ż Y C I E  JA J  W  R Ó Ż N Y C H  K R A JA CH .

R o c z n e  sp o ż y c i e  jaj na 1 m i e s z k a ń c a  ob l i c zo ne  
j e s t  o b e c n ie  w r óżn yc h  p a ń s tw a c h  j ak n as tę p u j e ;

W  K a n a d z i e  330  sz tuk ,  w S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  
A .  P.  —  109, w  l r landj i  —  303,  w Szwec ji  —  190, 
w  D an j i  —  185,  w Belgj i  180, we  Franc j i  —  170, 
w  P o ls c e  —  72.

„ T e r o i C

W zbliżającą się drugą rocznicę śmierci

W Ł A D Y S Ł A W A

O R K A N A
ogłaszamy subskrypcje na

WYDANIE ZBIOROWE DZIEŁ
t e g o  n a j w i ę k s z e g o  e p i k a  w s i  p o l s k i e j  
i  d u c h o w e g o  p r z e w o d n i k a  p o k o l e ń  

l u d o w y c h .

C n ł o ś ć  w  l o  t o m a e h ,
pod r e dak cj a  i w o p r a c o w a n i a

S T A N .  P I G O N I A ,  p n  f. U n i w .  J a g .
z a w i e r a ć  b o d z i e

I. Poez je .  —  II. N a d  u rw isk iem  —  III. H e r k u le s  
n o w o ż y t n y .  - -  IV. Miłość  pas te r ska ,  Wese le  
P r o m e t e u s z a .  —  V. K o m o r n i c y .  —  V I . -  VII. 
W  roz to kach .  -  VIII. P o m ó r .  -  IX. Drzewiej .  
X. K o s tk a  Napie rsk i .  XI. S k a p a n v  świat .  
Of iara.  - - XII. Wina i kara.  F r a n e k  Rakoczy.  
XIII. Lis ty  ze wsi.  -XIV .  W arta .  W skazani a .  

XV.  P i s m a  mew ydane . -
C e n a  k o m p le tu  na bez .drzewnyin pap ierze  
w y n o s i :  zł .  3 0 ' —  z a  15 t o m ó w  b r o s z u ­
r ow a ny ch ,  lub zł. 6 0 ' — za k o m p le t  o p r a w n y  

w p łó tn o  w 15 to m a ch .
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  mies ię cz n ie  za k o m p le t  b r o ­
s z u r o w a n y  zł. 6 ' - - ,  za o p r a w n y  w p łó tn o  zł. 10' - .

m nuim m un M Tm n rn  nu id1 nu

KRAKÓW. G A kBAKSKA L.
K u p o n  do  o d c i ę c i a .

W y d a w n ic tw o  Literacko  - N a u k o w e ,  reraków.

N in ie j sz em  z a m a w i a m  W y d a n i e  Z b io r o w e  dzieł  
Wł.  O r k a n a ,  w y d a n i e  b r o sz u r o w a n e ,  op ra w ne ,  
z o b o w ią zu j ąc  się do  o d b jo r u  całości .  N a l e ży to ść  
wpłacę  w ratach mies ię cz ny ch ,  za całośc.  P i e r w sz ą  
p r e n u m e ra tę  w pł a c a m  r ó w no c ze śn ie  z z a m ó w i e ­
n iem na kon to  P. K. O.  410.057.

Imię i n a z w is k o

Z a w ó d  ........ ..........................

Adres
1’oilą is  : N iepo trzebne  

p roszę  skreś l ić .
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JAK SIĘ D O W I A D U J E M Y  o d  k i lkudz ies i ęc iu  lat 
i s tn ie j ąca  w N o w y m  T a r g u  ks i ęga rn ia  ( R yn ek  22.)  k t ó ­
ra z a o p a t ry w a ł a  całe  po k o le n ie  P o d n a l a n  w p r z y b o r y  

.p i ś m ie n n e  szk o ln e ,  po dr ęc zn ik i  i dz ie ł a  n a u k o w e ,  —  
p rze sz ł a  w tych dn ia ch  w ręce z n a n e g o  na t erenie 
p ow ia t u  p r z e m y s ło w c a  p. J a n a  Kab łaka .

N a l e ży  wyraz ić  zad o w o le n ie ,  że ta waż na  k u l t u ­
r a l n o - o ś w ia to w a  p l a có w k a  d os ta ł a  się p o d  en e r g i cz ne  
Aie rownic two  n o w e g o  właścic ie l a,  k tó ry za p e w n i  jej 

M al szy  p o m y ś l n y  rozwój ,  na d a ją c  s w e m u  p r z e d s ię b i o r ­
s t w u  o d p o w i e d n i  k ie runek ,  p r zyc zyn i  się do  ro zw oju  
czyte ln ic twa i po s ta ra  się o t an ie  i d o b r e  d o s ta w y  

<dla na sz yc h  szkół .
DZIEŁA WŁ. ORK A NA .  W y d a w n i c t w o  L iteracko-  

N a u k o w e  o g ła s z a  s u b s k r y p c j ę  na w y d a n ie  zb io ro w e  
a lzie ł  Wł.  O r k a n a .  C a ło ś ć  będz ie  o b e j m o w a ł a  15 t o ­
m ó w ,  p o d  re d a kc ją  i w o p r a c o w a n i u  prof.  U. J. Stan.  
.P igon ia ,  M a m y  nadz ie ję ,  że dzięki  t e m u  w y d aw ni c tw u  
.dzie ł a w ie l k iego  s ^ n a  P o d h a l a  d o t r ą  d o  w szys tk ich  
tych,  z a k t ó i y c h  „koc ha ł  i ci erpiał " ich twórca ,  do  s z e ­
r ok ic h  m a s  lu du  p o d h a l a ń s k i e g o .  A już  n a p e w n o  znaj-  
*dą się w b ib l j o te ka ch  ws zys tk i ch  in te l i ge n tó w p o d ­
ha lań sk i ch .

U K A Z A Ł O  się na ry n k u  n o w e  p i s m o  t y g o d n i o ­
we  p o d  n a z w ą  „ W ia d o m o ś c i  R a d j o w e " ,  k tóre zawie ra  
s z c z e g ó ł o w e  p r o g r a m y  po l sk ich  s tacy j  r ad jo f on iczn yc h ,  
i lu s t r ac je  c i ek a w s zy ch  a u dy c y j ,  i n f o rm ac j e  d o ty c zą ce  
r ad jo fon j i  o raz  a r t y ku ły  t e c z m c z n e  na p o z i o m i e  n a j ­
ba rdz ie j  p o p u l a r n y m .

P o m in ię c ie  p r o g r a m ó w  za g ran ic zn yc h ,  kLóre dla 
w ięks zośc i  r a d jo s l u c h a c z y  są  zb ę d n e ,  p o zw ol i ł o  w y ­
d a w c o m  usta l ić  cenę  n u m e r u  na 20 gr.

M a m y  więc na i esz c ie  w Po l sce  t ani  ty g o d n ik  
r a d j ow y,  p r z y s t o s o w a n y  d o  w y m a g a ń  sze ro k ich  rzesz • 
.,b l i s k o s i ę ż a y c h ", s łu c h a c z ó w  rad jo f on iczn yc h .

W Ł A M A N I E  D O  B A N K U  S P Ó Ł D Z I E L C Z E G O  ■ 
w CZ A RN Y M D U N A J C U .  W  nocy z dnia 28 na 29 n i e ­
znan i  sp r aw cy  włamal i  s ię d o  B a n k u  Spoi .  w Cz. 
D u n a j c u  w ce lach  r a b u n k o w y c h .  Nieś te ty ,  ku w ie l k ie ­
m u  z m a r tw ie n i u  śm i a ły c h  złodzie i  w kas ie  by ło  z a ­
l e dw i e  2 g rosze .  Pol icj a wszczęła  e n e r g ic z n e  p o s z u k i ­
wan ia  za r o z c z a r o w a n y m i  b a n d y t a m i  i j e d n e g o  z nich 
a r es z to w ał a  w J o r d a n o w i e .

sportowy.
S T A R A N I E M  Ko mis j i  p o r o z u m i e w a w c z e j  szkół  

n o w o ta r sk ic h ,  z a p o c z ą t k o w a n e j  p rzez  p. dyr .  Czec ha ,  
o d b y ł y  się dn ia  28 lu te g o  1982 r. z a w o d y  na rc ia r sk ie  
m ł o d z i e ż y  sz ko lne j .

D o  z a w o d o w  zg ło s i ło  s ię  3 2 0  dzieci. W spaniały  
vV.idok przedstaw ia ła  ta i lość  dzieci rozsypana po ca­

ł y m  s to ku  i \ o k o s z k o w a ,  p r z y p o m i n a ł a  r uch l i we  g n i a ­
zdo  m r ó w ek .  P o s z c z e g ó l n y c h  k o n ku r en c j i  b y ło  d z i e ­
więć.  Dzieci  w wiek u  n a j m ł o d s z y m  s ta w a ły  d o  b i e g u  
z j a z d o w e g o  na p r ze s t r zen i  80,  100 i 200  m. ,  s t a r s z e  
o d  200 d o  400  ni.

W b ie g u  na 80  m. p ie rw s z e  m ie j s c e  za ję ł a  C z u -  
b e r n a t ó w n a  Basia ,  2) P in k a s ó w n a ,  3) D ru ż b ac k a .  —  
W  b ie gu  na 100 m. w k lasie  na j s t a r sze j  1 m ie j s c e  
za ją ł  Guz in k  T a d e u s z ,  2) G w ó ź d ź ,  3) P u s t ó w k a ,  —  
w klasie  m ło d s z y c h  1) L ube r t ow ic z ,  2) M a rs z a ł ek ,  3)  
G o ld n er ,  —  w k lasie  n a j m ł o d s z y c h  1) Leśn i ows k i ,  2) 
Stot ter .  W  b ie gu  na  200 m.  dz i ew cz ą t  1) Ba tk i ew icz ó-  
wna Micha l ina ,  2) G a w ło w s k a ,  —̂  na t r as i e 20 0  intr .  
chłopcowi 1) Bryn ia rski  Zb ig n ie w,  2) C h o w a n i e c  Józ e f .  
W  b iegu  na 300 ni. z p r z e s z k o d a m i  1) mi e j sce  za ją ł  
Giżyck . ,  2) Ko w alc zyk ,  3) Kap ło n .

Na 400 m. z p r z e s z k o k a m i  1) Mię tus ,  2) Mireck i .
W b ie gu  dz i ew cz ą t  na 4 0 0  m.  1) S te fańska ,  2)  

Mor a  we t zó wn a .
N a jw a ż n ie j s z ą  a t r ak c ją  z a w o d ó w  b y ł y  r o z g r y w k i  

o p u h a r  i biegi  pat ro lowe .
P u h a r  w o b e c n y m  roku  zd o b y ł a  sz ko ła  m ę s k a  

p ow sz e c h n a .  D o  b iegu  p a t r o l o w e g o  ze s t r z e l a n i e m  
zg łosi ło  s . ę 9 pat rol i ,  wszys tk ie  z g i m n a z j u m .  P i e r w s z e  
mie j sce  zajął  ze spó ł  k la sy VIII, 2j kl. VI, 3) kl. V. —  
Na s z c z e g ó ln e  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u j e  p ie rw s z y  z e s p ó ł  
kl. VI, k tó r y  w s t r ze lan iu  o k az a ł  się n a j l e p s z y m ,  z y ­
sku ją c  na  120 m o ż l iw yc h  88 p u nk tó w .

W s z y s tk i m  tym,  k tórzy  d o p o m o g l i  n a u c z y c ie l ­
s twu  do  p r z e p r ó w a d z e m a  za w o d ó w ,  s k ła d a  k i e r o w n i ­
c two se rd e cz ne  p o d z i ęk o w an i e .

Z p r zy kr oś c i ą  j e d n a k  m u s i m y  s twierdz ić ,  że  z a ­
in te r es o w an i e  ro d z i c ó w  z a w o d a  n i  dzieci  by ło  b a r d z o  
ma łe  —  z a m ia s t  r zeszy  m a te k  i o jców,  z j awiła  się n a  
z a w o d a c h  za le dwie  g r u p k a  oby wate l i ,  a p rzec ież  to 
by ły  z a w o d y  320 dzieci .

111. Z A W O D Y  N A RC IA RS KI E  W  RABCE.
W n iedz ie lę  28 lu te go  19.82 r. o d b y ł y  się III. 

z a w o d y  na rc ia r sk ie  z o r g a n i z o w a n e  p rzez  Sekcję  N a r ­
c ia r ską  O g n i s k a  Z w i ą z k u ' P o d h a l a n  przy d o s k o n a ł y c h  
w a r u n k a c h  śn ie żn y c h  i l icznie zebr ane j  pu b l i c z n o ś c i .

Wyni k i  z a w o d ó w  n a s tę p u j ą c e  : Bieg  z j a z d o w y
jun iorów'  4 km.  z M a c i e j ó w k i :  1. K ie m p k n  W ł a d y s ł a w  
Ra b k a  18.12,  2) Niżnik  S tan i s ł aw  C h a b ó w k a  13:55 3 )  
P o la r ez yk  W ł a d y s ł a w  R a b k a  13:58

Bieg pań  na t r as i e 3 km.  1) S teb n ic ka  H e l e n a  
13:53,2)  C a n d w i r t h M a r j a  14:18,3)  R ó ż a n k a  W a n d a  14:21.

Bieg dzieci  od lat 8 do  12 na t r as i e 1 k m  1) 
Zubrzyck i  Mi e cz y s ł a w  Mir os ł aw  S T S  Grinn.  5:18,  2)  
S ze r au c  Je rzy  STS.  Gin in .  5 :4 CC 8) P a c z k o w s k i  J a n  
Ra b k a  5:56.

Bieg  dzieci  od  lat 5 do  8 l j  Sowi ńsk i  S tan i s ł aw  
2) K u m i n e r  Anton i  3) S o w i ń s k a  Ewa

Po  p o łu d n iu  o d b y ł  się k u n k u r s  s k o k ó w  o t w a r ­
tych na sk o c z n i  S N O Z P .  na G rz e b i e n i  p r zy  u d z i a l e  
s k o c z k ó w  z a k o p i a ń s k i c h  S N T S .  W is ta  z n a s t ę p u j ą c y ­
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mi w y n i k a m i :  1) S to jda  »Vłodz imie rz  no ta  '.}'?() skoki  
34,  .45, 38 . 2) C l i r a m ie e  Jó z e f  no ta  .405 skoki  31,  44,  
37 .  3) Z;j lotyfiski  W ł a d y s ł a w  no ta  2 (>7 skritti 33, 31 ,45.

P u b l i c z n oś c i  ze bra ło  sic n a .sk ok a ch  ok o ł o  2 .000, 
o r g a n i z a c j a  zawćwlów s p r a w n a ,  pb c / . \ w a ła  w rykach 
S ekc j i  Narc ia r sk ie j  O.  Z. P. P rzy sk o k a c h  sędz iował  
inż.  R o m u a l d  Kulig.

O d p o w ie d z i R edakcji.
WP .  U U ZES TN 1K  BALU.  Nie u m ie ś c im y .  W y ­

d r u k u j e m y  ch ę t n ie  a r tyku ł  p o le m ic z n y  w tej sprawie..  
jeśli  będz ie  go dz i ł  w a rg u me n ty ?  p r zec iwnika ,  nie 
w j e g o  osobę .

' WP.  L. M. SK RZ YP N Ę.  W i a d o m o ś ć  do kronik:  
przySzła za p ó ź n o  w T  b l i sko mies iąc  po w y p a d k u  
Nie  za mi eś c i my .

Za ten d z ia ł R edakcja nie b ierze  odpow iedzialności.

D r .  F r .  C i s z e k
lekarz w Czarnym Dunajcu

p rz y jm u je  chorych  do 9 -30 przed południem  
i od godziny 2-e j po południu.

Dr. LEOPOLD BEDNARCZYK
b. sekundarjusz szpitala pow. 

o r d y n u j e  :

N O W Y  TARG, RYNEK Nr. 39.

W illa  w  W ito w ie
w  s tylu  g ó r a l s k i m ,  d r e w n ia n a  o 10 po k o j a ch

jest zaraz do sprzedan ia .
h&rmacyj ndziela: Administracja Gazety Podhalańskiej.

l J o c  i ę k o w a n i e .

J W P .  Dr.  W ł a d y s ł a w o w i  M e c h o w i  za t rosk l iwą  
i b e z i n t e r e s o w n ą  o p i e k ę  w czas ie  c h o r o b y  ś. p. Józefa  
Żeg l i ck ie go ,  o raz  PT.  D y re k to ro wi ,  N au cz y c i e l s tw u  
i Uczen icorn  S em ina r j un r ,  Ork i es t r z e  St raży po ża rn e j  
p o d  k i e ro w nic tw em  W P .  ka p e lm i s t r za  S ta s t n e g o  i P T .  
Pub l i cznośc i  za wzięcie udz ia łu  w po g r z e b ie  sk ład a  
s e rd e cz n e  p o d z i ę k o w a n i e

Żona z dziećmi.

Do sprzedania
6  morgów gruntu w Skaw ie

(w tern ok o ł o  pół  mor g i  s t a r e g o  l a s u  z d r z e w e m  
z d a t n e m  do  b u d o w y ) ,  bez  b u d y n k ó w ,  w ś r o d k u  ws.

je s t zaraz do sp rzedan ia  
w c e n i e  p r z y s t ę p n e j .

Na m ie j s c u  m o ż e  b y ć  o d d a n e  do  uż y t ku  m ie sz k an ie  
d la  j e d n e j  ro dz iny .  —  —  W i a d o m o ś ć ;

Franciszek Latawiec, Rokiciny, p. Raba Wyżna.

r^  k o ś c i e l n eUJ 1 ^  C 6
w r ó ż n y c h  w i e l k o ś c i a c h ,

o l i w a  r z e p a k o w a ,  kno tk i  i s toczki ,  pok os t ,  farby 
i l akiery ,  spe c ja lne  na sanki ,  wózk i  i powozc  

po leca  p o  cenach  fab rycznych  hande l

A. ZAPIORKOWSKIEGO
T e le fo n  19. —  N O W Y  T A R G  —  Rynek 13. 

Reklama dźwignią h a n d lu !

M A J Ą T E K
w S p y t k o w i c a c h  —  poczta  Raba W yżna  

jes t natychm iast do sprzedan ia
s k ła d a j ą c y  się z s i e d m iu  m o r g ó w  orne j  z i emi  i dw ó ch  
m o r g ó w  lasu ś w i e r k o w e g o  z n ow ei n i  b u d y n k a m i .  
C e n a  b a r d z o  p r zy s t ę pn a .  — —  W i a d o m o ś ć  :

A nton i B ra n dys  - K ra m a rczyk
S pytkow ice  — poczta Raba Wyżna.

ADRES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI NOWY TARG, RYNEK 4. I-sze p., TELEFON Nr. 10.
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